TYGODNIK 


Prenumerata „Prawdy* 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Watozawie: miesięcznie kup. 70, kwartalnie rb. 2, 
rowzuie rh. B, do domn. 
stkiel miejsc Króle- 
grwiey: kwartalnie rb. 2 
Eae radznie 2h. 10 


TRE f POLITYKA: Podział Sudanu. 
veze un prowiu 
Wet półnu 
Ja Mntermilcha. — PORZYK: 


Itedakcyi, — Ogłoszenia. 


0d Administracyi. 
+++ 


Numery Prawdy s Igo kwwtatu ny wy- 
FZP DÓW 

Nowi abonenci tegoroczni 
pierwszy tom dziełu, wychodzącego jako do- 


datak do Prawdy: 
Syberya ! słążHe roboty. 


tk 


moye nabyć 


Uaksinowa, za rh. 10) 
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POLITYK 


Podział Sudanu. 
4% 


Jesion r. He 
grozy wojennej, przyniósł 


z. zatawy o Paszodę 
JĄ miast 
BE w zakończeniu swem enly Hłogosó, 
jalaaj doznają dzielący się lupem, którego 
wenlo nawet zdobywać nie potrzehowali. 
„Sudan,* ogromny plat ziami wrykanskioj 
ol pomorzu adeiętogo na pólior korytom 
Sonogulu. na poludmo krainy Siorra-Loo- 
uw, da porzecza Nilu, stal się przadmiotem 
podzialu pomiędzy Franeyy a Anglin: za- 
chód zabiera pierwsze, wschód dmu 
mocyrstwo. StAMOW ICH 
granicę trancuskam 
a angielskim, biejgmia wzdłuż wschodniego 
kr: krany zwanej pezen geogratów 
Wadi. polozonej pod Półwyspem Balkan- 
slam i połudimowomi Włochami, a sięga- 


je 


Linia przekzojn, 


między Sudanem 


sel 


jącoj prawie 150 mil wadlnz do $-go ró- 


wnoleżnika północnego Podziuł tuki, hez- 


pośrednio dotyczy tylko obszarów po- 
grunieznych, świeżo zajętych. zajmawa- 


nyeh lnb dopiero npatrzonych: dawniejsze 
bowiem postadłości olm stron, po za linią 


Tydzioń polityczny. 
x — Kromka poznńńska p. et. 
morykañskieh, p. B. — FEJLETON: 
Do natury, p. sii-re-do 


Warszawa, dnia 20 Marca (1 Kwietnia) 18 
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POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Adres: Nowogrodzka . Nr. 39. 


= o 


Administraoga otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


Amiel i śm 


ważniojszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmaje interesantów w czwartki, piatki 


i saboty od 1 do 3 po poładwiu. 
Rękopisy drobne uie zwracają się. 


ODCINEK: Jan Reibras 
u krakowska, p. Cauca. 
Pamiętnik 

Glos  uatnry, 


Kroni 


p. S.H 


paieznij nio potrzebowały nowogo stwior 


| dzenin swych prawnych tytułów, 
Traktat podzialowy podpisali d. 21 mar- 


ea w Paryżu ministor spr. zagr. Francyi 


| Dolensae i posoł nngiolski Monson, Glosy 
| prasy nenskiej narzurajy wiare w rar 
| tyfikacyę zo strony Fruneyi; umanje osti- 
terane przez Anglię, która kierowulu ukla- 
hum. w nikim nujnmiojszoj nio wywołuje 
pliwości: traktut jost jnż ostu 


Przykładująe go do mapy grog 
spostrzega się odrazu caly tę Iwią. ozęść 
ktory pochwycili dla siebio  Augliey. 


Wsehadnja granie Wadaja jako kranice 
posindłości francuskich to Dar-Fur i Bahr- 
el-Gbazal, i snama owa sporna Faszodn 

z której sztandar franenski, nin ebege się 
na hańbę narazić, dobrowobnio przed walla, 
w imię „intoresn politycznogo” ustąpić mu- 
siał — i wreszcie ealo porzerza poludnio- 
wogo Niln i jego nioslychanej obfitości do- 
plywn, Bahr-eltrabn — wszystko to jost 
już i xa długie wieki pozostanie ungiel- 
skiom, Mamanie nioktorych polityków, 
a wszystkieh podróżnikow, najskromniej- 
szych kupitamików franeuskieh. o 
państwie od Atlantyku do aceann Indyj- 
skiego — mocno już zuntroczona przez sto- 
rę interesów włoskich, ogurniającą, Ahisy- 
nię, po tym nowym nkladzie zapada już 
w mrok zupelnoj nicości, Nietylko od oeri- 
um wschodnio-ufrykańskiego, nle ad Nilu 
Alon odzudził Funncyę; pozwali joj tyl- 
ko na kantory kupicekie, 

Traktat zd. 21 marea zawiera w sobie 
coà więcej jesz 
nzuńnie, z mocj prawniczej  preesiniplia 
juris et de jwie, panowaniu angielskiego 
nad Nilem, Wszystkie te Dar-fury, Faszo- 
dy. Bahr-el-Ghanznlo, które się teruż Anglii 
prawnie ad Francyi dostają, są tylko dal- 


nawet 


ale 


p nk mekorzyść FraievI: 


szemi ciągumi i znokrągleniuni Egiptu, 
trzymaneja zrazu whrew jej woli, oleenie 


już z milezącem przyzwoleniem. 
cheiwych grabieży sy 
Framcyk wprawdzie zyskuje nmowng po- 


| waaść spokojnego posiadania wnetrze po- 


przoz 


dów z za Kanahi. 


Braterstwo. tlom. W Bugiel. 
tuce i uie-sztuce, TII, p. K, R 
LITERATURA I SZTUKA: Lite 
POLEMIKA: O prawdę, p, Ziom 


| Ja, Anglia postara wi 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryod yes- 
wych. 


Sprzedaż pojedynczych nomerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi niama i w kioskach. 


Ogłoszenia wszelki 
jego miejsu: 


J trošei pu kop. 10 za wieruz lub 


ŻYCTR SPOŁROZNE: T. 
wiekiego. — Z życia ko- 
m Malurstwo, p. Micha- 
na — Kronika, —Odpowiedzi 


atura polaka, p. 


C AM 


/nchodem a Wschodem, może baz 
az Anglikami rozpościerać się w oko 
Adamany 
swobodnie wyciyguń ku wsehodowi, aż do 
krańców zachodnie Darturn; ulo i Angliw 
odauwa zwehcinnki i zamachy franeuskio 
ol wielkiogo 2 przed r. 1880 Egiptn. letóry, 
więcej na papierze, niż w rzeczywistodwi 

dzięki tylko podróżnikom, obnjmowal 
wszystlje krainy na poludnie i zachód od 
Chartumu leżące, Tu tytuly prawno Pamite. 
o przez Anglię, potwiordz 
śnie rzoczyospobta, Zudna sofisty- 
ka nio wywróci tej prawdy, 2e polityku 
franenslek w traktacie przechodzi pod ju- 
ramom siły większej, zgudzu się z losom, z0- 
stawia Anglikom to, ea mieć cheg, co już 
zajęli i co joszeze zająć muszą 

Do wielkiego Egipti przyszłości ungiel- 
akiej nad Nilem nueloży i Kordofan za Dar- 
furom na wschód ciągnycy się należy i niu 
południa od Baln-el-Ukuzalu lożąca pr 
+ upikarj matke 
okolo 40,000 mil kwwdw. 
Anglicy opanowań, Josti 
utrzymać w Ohartunno, ad 
północy 1 mehodu opasać „bisynię. u du- 
stag Dur-fura: Bahr-ol- hasal 
1 prowineyi polrównikowej wyrzew by sią 
mogli tylko jut rzecz Konga, ktore jug te- 
wey bio- 
rycogo rzeaz w najem od wlaściejela, ol 
Anglii, 
z Kongiom i 


ło jezior Ozal, macki swa z 


la, prze 


joj to- 


niz wh 


«mata paber mh rome 
teryforynlnej 
Kordofan mnazi 
echey stale 


się 


się do 


raz wstąpić ma w prawa dzie 
Oczywiście, i obreny stosunek 
wBzolkia przyszłe rainlyby 
Gdyby Belgia u- 
statecanio obszmmi'nad wielką rzeka Arod- 
anska na sumą : obję- 

o to, aby ingdy nia 
1, mająca prawo pierw- 
Z Kouga franenskio- 
go, z Galm, można się dostuć do Wada- 
ilo Baln-rl-Ilom- 
gazalskiem u 


tylko mor tymczasowy, 


hio 


kowo-nfr 


posiudlu ga Frane 


szeństwa w anliyem. 


In, można miwet dotr 


ru: ale w wiolorzewzu M 
już będzie musiała największa przedsię- 
biorezość, još zmier: 
z Anglin. ] tak jeszezo pozostanie Franeyi 


od Atlantykn do wschodniego kranez Wa- 


w 


i nie zachce 


PRAWDA. 


mw 4 P” 
MIR. 


f => a" z 
laju niezmierzona prawie przestrzeń pu- 


s yú, pnszez i oaz, której rozległość bez 
wielkiego błędu na jakię 50,000 mil ozna- 
czyć można: dneh kołonizacyi cudów by 
tam dokonał. Tylko skąd wziąć tego ducha? 
Franenz go nia ma. Franenz potrzobujo 
protekta i żołnierza, Franou bez urzędni- 
kn ani się niszy. Z pustki nia nmia wy- 
prowadawć cywilizaeyi; potrzebuje już 
w niej być, aby działne, iść i posnwać się 
naprzód. Wszystkie tezdobyczo zostun mar- 
twemidla narodu, jośli znich tylko podróżni- 
cy korzystać będą. Zruszty Praneya nia 
mi nadmiaru ludności; kolonie dotycheza- 
sowe doskonale jej wystarczają, NRoapra- 
szajye się po Awievie, osłahin sobia siłę sku- 
pionin i rozpręźliwości w Kuropia; zyskuju 
kolonio, a trnci Alzaeyq: utraci j zupełnie, 
gdy jej jnż wenle pragnąć nio będzie. Wio- 
dzinł Bismarck, co radzić Forry' emu. 


Tydzień polityczny. Ze sprawy Smn-munu 
wylęgu się dogodniejsza i dla rządu i dla sejmu 
włoskiego sprawa poprzedniego posh w Peki- 
wie, p. Martino, Przekroczył natrybucye i in- 
strukcye, czy nie? Tem zajmuje się polityka. 
W sprawie poważnej, zdaje się, Włochy na- 
trańły na kamień, którego nie mogą odwalić, 
Anglia je popiera, ale nie myśli ich żądań prze- 
pierać, Z pogawędki o Chinach w Izbie niższej 
d, 21 b. m. widać, że haslem polityki angielskiej 
Jest obecnie zgoda z Rosy, Jeżeli przeto Rosyn 
pozwoli Włochom zabrać zatokę, to ją będą. 
mieli zgodnie z życzeniami, znpewne nieszczere- 
mi, Anglii, jeżeli nie, to nie, 

Otis ma Luzonie posuwa się od Manili na pół- 
noc. Pod Polo na rozciągłej już linii walczono 
wd,19i20b.m, Znaczne stosunkowo straty 
Amerykanów pokazują dzielność oporu krajow. 
cow, broniących się od błogosławi 
Gzncgo republikanizmu, Upadek etyczny 
ka dzisiejszego najjaskrawej się maluje w tej 
walce republikanów z ludem niepodległym, któ 
ty cheg w jarzmo awaje Wtłoczyć, I na Kubie 
nie lepiej, Kubnnie nic dostają tych 3 mil. dola- 
rów, któru im się należą na mocy umowy. Stany 
chcą, aby się pierwej rozabroili, oni grożą wal- 
ką z wy bawcami. 

Po świętach Niemcy 
wielki wiać zjednoczenia, 
rozbiły się znowu. 

Na Węgrzach powstaja Ugron i zaklada nowe 


nustrykccy skladają 
Ckhdy z czeskimi 


stronnictwa. Ugoda dochodzi, ale je nie do- 
suhi, Delegacyc muszą juž ją zastać dokonani. 

Papież wyzdrowiał, adprawił już mszę „o wia- 
snej sile,“ 

We Francyi Fabre w senacie naciera m rząd 
o alicerów i ligę ojczyzny. Preycinet wyznał, że 
zrazu pozwolono oficerom wstępować. Siecle do- 
nosi, że Dupuy i Lebret oparli się uwięzienia 
niegodziwceu Paty du Clam: wspaniałe! 
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LEKARZE NA PROWINCYI. 


È o spraw najmniej uregulowanych 

e duchu potrzeb spolcezeństwa, po- 

[ mimo ciąglych jego nawoływań 
dan, należy pomoc lokarska. Zdawało 
się, że powinna ona. równioż wojść na 
porządek dzienny rozpraw Tow. hygioni- 
eznego. Dotąd jodnak nio było tum o niej 
joszeze żadnej wamianki. Nio wyczerpana 
jaj takzo całkowicie i nie sformałowano 
jasno na żadnym zjeździe lekarskim, nio 
roztrząsano w żadnom towarzystwio pra- 
cowników tej niwy. Tymezasem apole- 
czeństwo gwaltownie domaga się reformy 
i równomiernego rozmioszezenia uprzy- 
stępnionej pomocy. Już niejednokrotnia 
zaznaczaliśmy ten znamienny fakt, 20 s1 
miejscowości w kraju znpolnio pozbawio 
no smzby zdrowiu, że tak zwana nadpra 
dukcya lokarzy, która dziś przorażn into- 
resowanyeh, nio jest wealo nndprodukcy4, 
lecz tylko nierównomicrnem rozmioszezo- 
niom, wyniknjącem z wyższych potrzeb 
kulturalnych luda wsksztaleonych w uni- 
wersytetuch, n zarazom z braku zaparcia 
się siebie, jakie może ccehować tylko 
prawdziwych i rzetelnych obywnfeli krajn. 
Lekarzo skupiają, się w wielkich miastach 
i wolą tam znosić niedosłatck niż się po- 
święcić pracy sról jałowego i drohnostko- 
wego życia na prowincyi. Istotnie, życio 
to nio jost wesoło i ponętne, warunki pra- 


Jen Rcibrach. 


BRATERSTWO. 


—— 


dy ILipolit upownil się, że windo- 
„Mość jost prawdziwi i żo policya 
rzeszywiście daje półtora franka 
za każdogo psa dostawionega do oprawcy, 
pomyslał sobie, 20 chociaż „przedsiębior 
stwa kieszonkowe” przynosily mu nieco, 
z psow, jednak mógłby zarolić więcoj. Ot 
wożmie się do tego intorosn, na jakie dzie- 
sięć, dwanaście dni. Rzocz dobra. chocby 
dla zmiany. ý 

Kupił za dwa sn sznurek i zaczął wędro- 
wać po ulicach, szukająe lupu. Zarządze- 
nio wladz wydało mu się bardzo stoso- 
wnem. Wałęsujące się psy — toż to stała 
niebezpieczeństwo, Porządek winien pa- 
nowag na drogach, Mimo wydeptanych 
trzewików i obdurtogo odziema, wozbral 
dumi jak ezlowiek, który potrzebuje tylko 
aChylić się, uby mieć półtora franku, 

Po jakimś czasio stanyl. 

— Jak da mnie pies — rzekł do siebie. 

Przy kupie smioci ktążył hnidog. Iipo- 
lit przygotował sznurek i zbliżył się lago- 
dnie do zwioczęcia, wabiąe je. Lodz pios 


wyszezorzył zęby. Był rosły, odkrywał kly, 
órych biłość swiadezyla o jogo młodym 
wickn. 

K, duży 
Musialbym się mordow 
stawmy go stójkowym. 

Następnie spotkał pay mniejszu, ule, 
niostoty, takie były szelmowskie, ża ilo- 
krog którego zawałuł i obejrzał z blizka, 
cotn się zamiast zarzucać nań sznnick. Na 
pewno musialy być wściekłe. Aresztą sko- 
10 to bestyo były joszeze nn wolności, to 
widocznie nikt nit śmiał ich dotknąć, W 
znal więc sobie, że bylhy kapitalnie gli- 
pini, dając się pokąsać tym psom, których 
1 inni i się zaczepić. 

Nareszcie zacz} myśleć, że polowanie 
napay nio należy do zawodów tulk la- 
twych, jak sądził, Nawot jął sarkać na po- 
licyę, przeczuwająo, że wlaściwie uraydziła 


- powiedział aohio Tlipolit. 
ciągnie go. Zo- 


R O 


ona zasadzkę ne biadnków, aby ci goniąc 
za nędzuą nagrodą, zostali pożarei przez 
<luże psy. Bo ni żadnej ulicy nio można 
było dojrzoć malego piesku. Wszystko tyl- 
ko brytany albo buldogi. Dziękuję za podo- 
bre warunki, 

Trapiony przez czammo myśli, Iipolit 
spostrzegł nagle chudego psa, brzydkiego, 
wylenałego. Drzał caly za najmniejszym 
szmerom. Nyt śradniej: wielkości, młody 
jeszezo, o niczgrabnych nogach i bojużli- 
wycie oczach 


cy nie rokują wielkiego powodzenia mate: 
ryaliego, w tem bardziej — nie prowadzą 
do majątku. Zawód lekarza na prowineyi 
to jest najniowdzięczniej jtwnedszy 
kuwałak ohloba—to droga mozolna i uci% 
liwa, wymagająca nietylko poświęcenin 
prawdziwogo locz nadto wyjątkowych coch 
charakteru, wielkiego harti i siły wali 
To też tych lukarzy, którzy zdobyli wiele 
kin nananio i milość społoczeństwi nai 
piowineyi, zaliczyć można do prawdziwych 
bobatorów i najzaslażeńszych obywateli 
krajo. Dziwnym okaliezności 
ludzie tacy giną Amiorcią bolatorską na 
stanowiskn i śród niedostatlu. Przod kil- 
ku luty w jednem z miastoczek umurt zn- 
eny młody doktór Sławiński wskutałe zara- 
zenia się tyfusom. Pogrzeb zs jego l 
niczwyldy i może jedyny w swoim rodzaju. 
Do kościoła wtargnęli nędzurzo Żydzi chu- 
łutowi i porwawszy trumnę, ns 
barkach zaniesli ją nn. emontne 
rzeszo, macnjąc grudki ziemi an mogilę, 
saloelały. Podobny los spotkał przod kil- 
ku tygodniami doktora Fopkiewieżu, w jed- 
nem z miastoczok gub. Iudomskiej. Padl 
on również na stanowisku, zneażony tyfir 
som plamistym. | jego także odprown- 
dzono na cmentarz ze lzami. Osierocii 
dzieci pozostawione bez żadnych srodków 
materywnych, gdyż mają 
przeważnie z ludnością ubogą, leczył ją 
darmo, w nieraz na lekarstwa i steawę da 
wał z własnej kieszeni. To są bohautero= 
wio, dla których w naszych pismach co- 
dziennych i tygodniowych nioma miejsca 
obok spiowaczok i „primabaleryn*, To sig 
ludzie, których „intoligoncyn* me wiończy 
jmują się estetyką, 
nie są moconasami sztuki, nie prowadzą 


zbiogiem 


do czynienin 


wawrzynuwi, bo nio z 


salonaw literucko-m'tystycznyth ute ye 


bierają sobie dowolnia paeyentów w piorw= 
szorzędnych dziolnieneh miasta, nie opri- 
wiają wzeszeio jodnej specyalności, pozwa- 
Injącej ua urządzanie życia aylmyekiego. 
Lokarz adduny  szeżerza 
awomn zawodowi, jest niowoalnikiem ogó: 
łu mo maani dnia, nni nocy Odbywa 


me e a aa 

ITipolit założył mu sznurak naszyję i po= 
ciągnął za sobi, Pies, widocznie nióabzna- 
jomiony x podobny zabawą, opieral się 
z poszątku, wydlużywszy szyją i opuściy 
Szy uszy m oczy. no kilku motrach 
zdawal się godzić z losem! 

Nigdy mpuwne nikt nim nia zajął sigi 
a eltóć owa pinewsza oznaka zaintu: 
nia się byla nieco naghą i brutalny, j 
zmieniali bieg myśli zwierzęcia, Namos 
tność jego doznat w ton sposób przorwy, 
„jakiegoś polkrzopiowia obecnością town- 


na prowincyi, 


a przostal opiorać sią i ruszyl ró: 
ym krokiem, choć joszeze niośmialo, zu 
swoim przowodnikiam. Potem nabral od- 
wagi i ośmielil się na pieszezotę: potuwl 
lapki o nogę czlowieku. 

Nic odweaeująć się nawet, Hipolit p 
spioszył kroku. Pics zachwycany, że nia 


odebral w odpowiedzi kopnięcia, szo dł sa- 
bie teraz obok Hipolita: ochoczo, z po dnine 


sionym ogonem, jak pies nie zgubiony, nlo 
przeawaiu posiadający pma. Tezy to z ue 
ciechy, ezy toż, aby oknznó się poży tevas 
nym niho miłym, począł szezeleuć nn wazy 
i ma przechodniów. 

Od czasn do ezasu probowal zatrzyma 
się przy jakiej kupie śmieci, przod kości 
Tlipolit pociągal go szorstko, lerz nieco da: 
lej pios znów stawał. Wówczas Ibipoli 
zauważy] jego rnelty, znamionująco glóć 


PRAWDA. 


iżliwo jwdróże na chłopskich 
teh po słocie i grudzie, Glodny, zdro- 
y, sziębmęty, po kilku nocach niowy- 


ioe chorym. 1 cóżzyskujo w roznltacie? 
skutkiem wyc. 
Miamu i, mając do czynienia z choroba- 
Mi zarażliwomi, najczęściej sam pada ich 
Ming. Tokarz taki przy calej noiążliwo- 
i niebezpicczeństwie swego zawodu, 
Maloży do pracowników najbardziej 1 naj 
Wzwzględniej wyzyskiwanych. Obywatel 
Zdomski, jako „znajomenin“, nieuważa za 
Etosowno płacić, gospodarz poczty prowin- 
Fyonalnaj, wydawszy parę razy korespon- 
duncyę w g pozaprzepisowych, 
zje się upoważnionym również do żąda- 
liu pomocy bezpłatnej możniojsi 
Tinteligontni mieszkańcy wai tulżo bardzo 
> często placą dobrem slowom, lob obiadom 

1 zuproszeniem do winta, Wlošsemmio 
równioż często nie placen, n ponieważ way- 
waje pomocy w ostatniej chwil, nie 
juz do konejącego, więc gdy lekarz stwior- 
ilu tylko fakt niechybnoj 
żognu go ze złorzoczynem i mio cheo od- 
Dodnjmy do tego drobne, 


odki wspól 


pania traci odporność or- 


dzinach 


Inm 


śmierni, rodzina 


wieżć do domu 


wstrętna £ iwodnictwa, walkę 


z ciemnota 1 felezerami, brak tow 


innin 
wiedzy specyalnoj w (szpitalach, nmbulato: 
ryuch), n będziemy mieli calkowity obraz 
życia lekarzu na prowineyi Dziwie się 
tedy nie można, ża większość, nie czując 
w sobie powobuia do pewnego rodzaju 
apostolstwa w dziedzinie zdrowia publi 
noga, słarnnnio unika prowineyi i woli się 
Morykuć x ciężkimi warunkami bytu 
w wielkich miastach. Zadno anjgorętsze 
pwoywanin ażeby Ielnrze osiadali un pro- 
= wiitoyiy zadno sposoby 
"poskntkują  cudowu 
zmiemono zasadnicza warimki bytn lolka- 
Tay na wsi, dopóła tam nio będzie urogulo- 
wano juli stanowisko jstosumolc do Indności. 
Przod kilku dninmi Birżewyjć Wiedomo- 
sli podały projekt, który mógłby zaradzić 
złom pzynejmniej w czękci. Oto osnowie 


adpowiedniogo, twak pola do wama 


lawricania 1 


dopóki nie będą 


Bezwiodnio począł snuć 
w awym nmysle porównaniu. Spojrzenia, 
któro rzucał joes ku jutkom, gdzie wisiało 
CZETWONO MIĘSO, Jay mu podo- 
dne spojrzenił, ciskane przezeń wivezorn= 
mi u drzwi gargotele. 

* | on nicraż czatowaił n progu sklepów, 
węszył u drzwi kuchennych; i am bakal się 
nioruz całymi dniami szerpany głodum 
i po dngich postach rzucał się śmrlocznio 
na hyle jakio jadło. Od zwiorzęcia kn ezlo- 
wiskowi plynęło uczueio wspólnej biedy. 
Alo Hipolit patezebował trzydziestu su. 
= Trndno — pomyślni -— nędzurze mu- 
szy już żyć x nglznray- Takie prawo. 

1 ścisnął riunionumi,, zdobywszy się na 
owi filozofię, poczoma wycodził przez zęby: 
— (hodź, story, to jeszezo najlopsze dla 
"bio. , - 
Syieszył się jeszezo bardzie 
Oprawea mieszkał daleko. lie 

zanemi przez slońco, obaj bladzi i ng- 
radi podwójny trąd wielkiego miasta— 
człowiek i zwierze Pies widocznie przy 
lipolita. Zwprzestał awego biędne- 
Radość ożywiłu ruch jego dłn- 
h lup. Zaczął podnosić Je wy- 
k zaprzężony rumak, a co 
u której boków tanczy- 


oraz chudo; 


Szli ulicami 


y woan z 
przewodni kowi. 


tych wniosków: 4 pomoci powinno przyjść ' 
przedewszystkiem prawodawstwa. Każde- ' 


mn Jokarzowi trzeba zapewnić nensyę, | 
przynajmniej 1200 rb. rocznie (praktyka 
śród ludzi zamożnych stanowić ma osobną, 
pozycyę dochodu). trzymanie to prowin- 
no spasó viężarem równomiernym na 
skarb, miasta, ziemstwa lnb inne instytn- 
cyo, Obecnie, według spisu jadnodniowo- 
go, cało państwo liczy 129,211,113 Indnośri 
i micjae zalndnionych 551,297, a lekarzy 
i folezerów ogółom tylka 28,744, Prze- 
ciętna śmiertelność w państwie pochłania 
roomie 1,781,127 Indri. Odliczywszy ko- 
bioty, dzioci i inne kategoryo, otrzymamy 
ogółem 50,000,000 ludnosci, zdatnej do 
opodatkowania. Nineh tylka ua każdego 
przypadnie po 20 kop. rocmiie, a juź uro- 
śnie olbrzymin suma 10,000,000 rb., która 
zapowni ntrzymanio 8,383 Jekarzom. Ohee- 
nia wszystkich loknrzy praktykujących 
w całom państwie jest 12,174. Jeli dań 
na każdogo z nich przypada przeciętnie 
10,61-Hlniności, nad której zdrowiem cznwać 
trzeba, to po zdobyciu powyższego zasilku 
i wwiększenin armii broniącej zdrowia 
mas, na każdego lokarza przypadnie tylko 
1 ludności, 

Cyfry pow 
nym mehank 
gubornię lub ku 


ze podaliśny w przecięt 
(Gdybyśmy 
dy powiat 
zlibyśmy stosunki bardzo różno iprzokonae 
libysmy ai 
tysięcy ludzi znają lokarza z opowiadań, 
zo jost to dla nich jakas postać legondowa 
A wymionionych powyżej 12,174 lekir 
znaczin ich liczba zamionila się na urzęd- 
ników, niezdatnych do praktyki w ścisłem 
znaczenia. Większość tedy ludności po- 
je na opicen folezorów, letórych onle 


wzięli k 


osolino, zaale- 


że dotychczna jeszeze sotki 


zost 


puústwo liczy 16,568 1 pod wplywom zna- 
chorów, których spis jednodniowy nie po- 
trnfil zliczyć. 

Obowiązkowo zapównienie ponsyi lolas 
1mom i tym sposobom znaczna zwiękazonia 
ich hezby i równomierniejsza niż dotyd 
rozmieszczenie, to tylko wszukży jodon 
z zasadniczych warunków raformy. Pozo- 


Wtom Mipalić zwolnił kroku. Ozy krepo- 
waly go wejrzenia psa? Uzy mogo nto, po- 
dmnchy gorqecgo powietriy nadawały jo- 
go członkom omdlonie? Odhiegła go radość 
n powodu półtora franku. Całe zadowolenie 
rozchwina się, Zdawało. mu się. że mialby 
więcej odwagi okrudnć posindaczów. niž 
prowadzić do oprawcy psy, hiedne charlie- 
kie psy, które dręczyln nędza, jak jago. 
Braterstwo nędzy szorzyło się te 
między nim i pieskiem. Utkwiło w mim 
tak dziwnie, zo odwrweał aczy ol zwiorzę- 
(ia i uderzył jo za pieszezatą 

wez zaraz zmiękł znown. Pios przestał 
lasié się i stąpał z jakąs rezygnacyy. Sta- 
wiał równo kroki. czasem tylko podnosił 
głowę , , 

Hipolit w swojem życiu patyask, żyją- 
cogo to z kradzieży, to z dziowcząt, nia 
czuł w sobie nie innego nad instynkt walki. 
Z przyjażni znał tylko spółki, któro trwaly 
do podzialu zdobyczy; w milości pięścią 
przyswajał sobie posindnnie, Nie uczciwo- 
go nio zawrzało nigdy w jego dnszy. Tym- 
czasom z wejrzenia pan wylaniało się cos 
nieznanego mu dotąd i jakaś słodycz po- 
czynała erążyć w jego żyluch. Gzy dlatego, 
że mia? czyjeś życie w ręku, czy że czuł ad- 
danie się stworzenia? 

Hipolit zwolnił jeszcze chodu. Doopraw- 
cy hyło parę kroków. Z kilku stron ludzie 


ciągnęli tum psy. Niepokój zmarszczy! ezo- 


stnłoby jrazeze mnóstwo innych, u więc 
wzmocnienie pomocy szpitalnej, ambula- 
toryjnej i aleuszeryjnej, okielznanie samo- 
woli uregulowania stosunku 
ogółu do leknrzy. Pa za tem należalahy 
stworzyć na wsi rodzaj pogotowia ratui- 
kowego. Każda wieś, osada, każdo minste- 
ezko, powinny zawsze  posiadzć wygodny 
bryczkę, czy też karotkę. parę dobrych 
koni i furmana, utrzymywanych kosztem 
gmin, miast i t: d. Tylko po wprowadzi- 
niu takich roform i udogodnień można hę= 
dzie regulować i wzmaemać skutecznie 
pomoc lekarską w dalszym ciqgu. 


telczerów, 
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KRONIKA POZNAŃSKA. 


—a 


Kółka włościnńskie. — Wyjaśnienia komisyi kola 
vizacyjnej — Bank ratunkowy i stowArzyszoniu 
nartolacyjne, =- Momoryat dnelowieństyyn wzląs- 
kiego. 


jski w W. Ta. Poznańskiem 

ychozas joszeza jest żywiołem 
zam polsie bozwładnym i mala uswia- 
pm w zakresie życia politycznogo. 
| wsznkża eznjo an instynktowa 
potrzobę obrony woboe żywiałów mu wro- 
gich, więc o ile może, w naw ali), gor 
mans! posługującą się najbrutalniejszą. 
siłą pięści, Po za tem lud polski hatdza 
chętnie przyjmuje wszolkia udoskonalonwia 
knlturuno, jaka czynniki podniesienin 
i rozwoju rolnietwn, a więc dające możność 
utrzymania się na ojcowiźnie, Niemulą, 
rolę w tej mierz odegraly włościańskie 
kólka rolniczo, których liczba w obecnej 
oliwili doszla jng do 200, Są to ogniska, 
które przyciągują uajdzolniojszo i naj- 
światlejsze jednostki z ludu. 

Niedawno wlasnie w Poznanin odbylo 
się doroozno zebranio ogól prozosów 
i delegatów tych związków.  Sprawozda- 
nia, odczytane m owym wiecn, stwierdza: 
ja, žo sróil włościan ujawnia się coraz więk- 
sga dzyźność do pracy zbiorowej, 20 zabrania 
kółek są coraz liczniejsze, dzięki podnio- 
sionin poziomu umysłowego ogółu włościan, 
Zwiedznją oni gospodarstwa godno uwagi 
i rhętnio biorą udzial w wystawneh. Zna- 
mienni, znehowawcza natura ehlopska, 
przyjranjąłea z ostrożnością lnh niedowie- 


lo psa Hipoli instynkt zatrzymał go. 
Poal wietrzyć, następnie wyprężył nogi, 
opierając x W jego postawie aczokiwa- 
niu. prośby i przestraela występowała jale- 
hy zrozumienio stunn rzeczy: hiodne zwie- 
rzę rznenlo wejrzonie niemal ludzkie, peł- 
ne blagaù i trwogi 
m Iipolitowi brakło odwagi. 
zamizem wstyd, jakby pa apol- 
nionin zdedy. Neltylił się, odwiązał sznu- 
rek. Qzlowiek i zwierzę wymionili nioo- 
kreślona wejrzonie. Potem pios poruszył 
ogonom i oddali) się szybkim biegiem, wẹ- 
sząę 2 cismyć się do murów. 

Jednuk IMpolit sądził, że musi żyć. Re- 
zygnując z psów blykających się, stwarzo- 


nych da wolnej wałki i jak on trapionych 
głodem, zwrócił się ku psom bogaczów, 


psom tłustym, pielęgnowatnym, ezesanym, 
Polował na nie zaciekle, chwytal je u bram 
domów, w podjazdech, u drzwi mieszkań, 
bral je niemal z kolum dum. Gdy mialy lkn- 
gahoo, zdzierał je i sprzedawał zarówna jak 
obroże, A. przybywując do oprawcy, wi 
lal na śmierć mało chareice i opaełych pin- 
czórów z ehichotem zadowolonej mena- 
wisci. 


"Hom. IF. Bugiel. 


| RCIE — 


PRAWI 


rzaniem wszelkie zdobycze nauki zastoso- | wydzier 


wane w gospodarstwie -śród ludu poznań- 
skiego coraz bardziej zanikać zaczyna. 


Przeciwnie, przyjmuje on chętnie wszel- 
kio wzkazówki, ulepsza chów koni, hy 

trzody chlewnej.  Użyznianie pól 
k nawozami sztucznymi, zadawanie pn- 
szy skonrentrowanej w brakn siana — nie 
milaży już dziś do rzadkości. Osuszanie pól 
makrych i zimnych sqczkami przyjęło się 
w gospodarstwach chłopskich niemal po- 
wszechnie. Dzięki temu, plony w stosnnku 
do lat poprzednich zwiększyły się w dwój- 
nasob, n nawet i więcej: równiez wzrosła 
wydajność łąk ulepszonych. Opornie 
z rachimkowością, tak iż stracono na razie 
nadzieję, czy wszelkie nsiłowania w tej 
mierz przymosy jakikolwiek skutok: 
Obecnie wszakże trudności te podobno 
czynia mk CEE Owce, hd dal 
pr: 
E PA MEON ik 
stwa. Dzięki temu zaczyna produkey 
priwawać i umiejętniej zużytkow 
swoje zasoby. Z systematycznie udzielanej 
nauki na posiedzemach kółek oraz z odez 
tów, wyglaszanych przez członków na ze- 
Iwaniach powiatowyeh i ogólnych (w Po- 
znamn) lud umie korzystać i daje tego da- 
wody w praktyca. 

Tak głoszą sprawozdania. Naturalnie 
tego pomyślnego stanu nie możni bntó zn 
normę dla swej ludności włościańskiej 
w W. Ks. Poznanslaem. Nprzwozdama 
howiem mówią tylko o terytoryach dzia- 
hności kólek i kładą nacisk jedynie na 
garść dodutnich wyników. Bądż co bądź 
Mmd ekonomicznie rozwija śię wornz bar- 
dziej, wyrabia w sobie coraz większe po- 
czucie solidarności i coraz bardziej dąży do 
i Nio może tylko się uwolnić z piv- 
i powijaków, w których trzymają 
go różne niańki powolane i niopowołiune 
Ale i pad tym względem daje się znuwnżyć 
już tu i owdzie pewna dążność do samo 
dzielności. 

Mme 


N 


BU 


a odpornością względom utaku 
niemezyzny odznaczają, się 13. którzy chen 

być opiekunami ludu. Ich cnoty Reż 
telakie i putryotyczne wybornie  wyprobo- 
wała komisyn kalonizicyjna.  Dowiadła 
ona, jak wiolka jest procent tych. którzy 
nie mogą się oprzeć pokusia oraz tych, 
którzy nciokwją się do pomocy tej instytn- 
cyi germanizacyjnej „4 rozpaczy” ratując 
się od zupelnej runy ekonomicznej, lekko- 
myslnio samachcąe wywołanej. Ci wszy- 
sey niedołężni i słabi duchom już odpadl 
i feruz komisya jest w takim klopacie, że 
aż mnri się tłomnczyć i oczyszczać z zarzu- 
tów, publiczne i prywatnie je robionych 
z tego powodn, że wbrew zasadzie niemeze- 
nia kresów wschodnich, nalywa majątki 
ziemskie przeważnie z rąk niemieckich. 
Rzeezniezką oskarżonej stal się organ pól- 
urzędowy, Schlesiyche Zeitung, który w taki 
sposób wyjaśnia stan obeeny. Dor. 1896 
z majątków ofarowanyci komisyi nu 
sprzedaż prawie połowa byla własnością 
Polaków. Następnie procent dóbr zaofia- 
rowunych zuczyna spadać gwałtownie. 
W rokn przeszłym liczba ofert złożonych 
komiayi przez Polaków, hyla już o szos 
razy maiejszi niż w r. 1800. Wedlug wy- 
jasnien organu powyższego, zjawiska to 
pochodza stąd, że już ubylo bardzo wiele 
majątków polskich w ohu prowineyach ko- 
onizowanych. Pozostali przeważnie tylko 
ci, którzy uważają za ohowiązek oby watel- 
ski trzymać się ziemi, do czego zresztą do- 
pomaga im więcej dobrobyt, niż hart i siła 
woli i poczncię obowiąz ów wyższych. Ca 
do znacznej liezby zaalinrowanych dóbr 
niemieckicli, komisya tlomaczy się w ton 
sposóh, że dziś już niemiecka wlasność 
wielka przerosla hozchnie polską w Pru- 
sach Zachodnich dziesięć razy, a w W. Ks. 
Poznańskiem a 10% Zresztą komisya 
nie nabywała i nie mahywa majątków 
przeważnie od Niemców. W pierwszych 
nsmiu latach swej BRC wać 


la ziemię Polakom. W latach 
IB94 i IN atli polskie spadły do 46. 
względnie 13 o ogóhiwj ilośri ziemi, naby- 
tej przoz kamisyę, W następnych dwóch 
| Intach procent ten wzrasta do 51, wzęlę- 
dnia 60%, w r. 1898 spada znowu do 13%, 

sklesisuhe Zetwny tłomnczy oskarżycii 
lam komisyi, że niepodohna poprzestawać 
na nabywana majątków polskie bez 
w prowadzenia praymusawego wywliszezu- 
nia Pałaków. W Prusach zachodnich tak 
mało już jest dóbr polskich, że elege 
ilosć uczynić programowi, komisya mu 
luby zawiesić oheeme swoją działalność. 
Nubywując majątki od Niemeów, me płaci 
W r. 1883 placo- 
no za. hokfar (2 morgi) przeszła 1000 ma 
rek, r. 1897 i 1808-g0 1128 m.  Zrosztą 
veny muszą byc rozmaite, czasem zancznie 
wyższe, gdyż zależy one śeiśle ud gatunku 
ziemi i stopniu kultury. Bądż co hądź ko- 
misya znpównia, że zaws'a ma w pogoto- 
wiu tarany do rozbijania wlasnosci pol- 
skioj i 2o nie munedbuje zadnych środków, 
dążących do wyparciu żywioły pols 
zrol Pod tym względem komi: un- 
strzega sobie swolodę dzialaniu, gdyż 
wszelkie w tej mierze skrtępowanie wply- 
naé może na podniesionie cen ziem, u więe 
na wzbogacenie Polaków, co przecież b 
łohy wbrew dążności germunizacyj 1 lut 
tyzmu, mającej na velu zupełne zniszeze- 
nie ekonomiczne żywiołu polskiego. Taka 
tondencya, dosć wyraźnie i bezezelnię 
przegląda z wyjušnien komisyi ma szpal- 
tach Solik u Zety. 

W W. Ks. I'oznanakiem, 


om cen wrgórowanych. 


jak wiadomo, 
alu, 


istrioje instytucya przeciwdziałającu ko- | 
misyi kolonizacyjnej, Bank ratunkowy, 
który wszakże nie może akuteemie wa 


czyć Z niemiacką orgunizewyj wywlaszeza- 
nia, bo tamta posiida ollwzymie środki 
matoryalne, wszelkie poparcie rządu i zu- 
pełny, swobodę, gdym tymczasem Bank 
ratnnkow) , mając omne fnndusze, mu- 
jeszeze pokonywać wiole trudności, sti- 
wianych przez rząd una kużdym kroku. 
Przytem działalność jegu nie ogarnia cale- 
go pola walki. Na on przeważiia 
dobra wielkie i działkując je. utrwala na 
roli osadników polskich,  "Tymezasóm 
drobni posiadacze pozostawieni byli bez 
wszelkiej pomory w tej mierze, Musiano 
tady stworzyć inatytnoyę dodatkową, mia- 
nowicie tak zwang „parcelacyjny spólkę 
rolników", Powstala ona przed kalkn luty 
w Poznanin i wzięła w opiekę włościan. | 


R 


Reguluje 1eh hypoteki, pośredniczy w zn- 
ganin pożyczek długotermnowych - mł 
warunkach przystępnych i t.d. Jest ta 
stowarzyszenie z ogranwzony  odpowie- 
„dzialnością nezostników. Udziały wynoszą 
po 200 marek, ale posiadacz kużdogo ndvi 


ln odpowiada lo wysokości 500 m, jezeli | 
spółka zbankrutuje, Do tego jeduak | 
przyjść latwo nie może, gdyż spólleni poży- 


cza tylko na hypoteki. Miary wzrostu po- 
wodzonin tej instytuayi jest wzrost dyw: 
dendy, która w r. 1898 wynosiła T0jg, 
w 1896 i 1897-- 70/,, w 1808—650/, W kon- 
„eu r, 1894 spółka liczyła T4 członków, a ka- 
pituł, wyplacony na ndzialy, wynosił 3 
Fr. firzbu członków wxrosla już 
do u kapital da 11,848. Wreszcie 
w roku RNS liczba członków dosięga 
276, a kapital 155,790 m. Ponieważ opra 
nabywania udziałów (nie więcej wszali 
niż po 25 na jedną osobę) możne umi 
szezać kapitały na procenty jako depozy 
więc spółka zdołała zaskarbić zautunie 
ogółu a tyle, że ulokowano w niej 77,778 m. 
W stosunku wszakże do potrzeb sumy te 
tak są niewielkie, że calu spółka wyglądu 
jak mily szunice hohaterów, otoczony ar- 
mią wrogów. 

Inny charnkter, choć ton sam ecl mają 
hee, aypane w obronie języka polskiego. 
edawna duchowieństwo ze Śzlązka gór- 
nego wystosowało do pruskiego ministo- 


ryum spraw wewnętrznych momorymł, do- 
pominający się o prawo obywatelstwa je- | 


zyka polskiego w szkoneh hu rwych przy 
nance religii.  Autotowie me wrynłu sti- 
się zbić twierdzenie nie córych poli- 


tyków pruskich, że język ludowy szląnki, 
tak zy 


ay Wasser-palnisch, joe. gwara Oto 
ywady, które mają trafić do przekornt- 
mia nonistra: „Gwara, po odorwnnin Szląa- 
ka ud Polski, powstrzymala się w rozwoju, < 
ponieważ nie mogla się rozw loz 
związku z wyższy szkołą, z wyższymi sta- 
nami polskimi, a szczególnie ze szlachty. 
Kiedy w toku tego stulecia przemysł du- 
szedl tu do tak wysokiego rozwoju, że gòr- 
ny szlązak nie mial sposohności ua to, ani 
dostntocznej wiodzy, żeby nowe wyrażenia 
przemysłowe i techniczne przetlomaczyć 
na własny yk, dlatego przyjął wy 
sema niemieckie, dając im kształty 'pol- 
X jożoli się to chce uizwae dyalek- 
tem górnosziązkim, zuuwużyć trzeba, że 
dyalekt ten bynajmniej nie j tak różnym 
od polskiego języka pi ano dik liczne 


a 


dyalekty niemieckio ze wsi, oc piśmienne- 
go jy niemieckiego, Jęzsk piamien- 
ny zaś m Górnym Nzlązłu jost tak sumo 


polskim. jak w Poznaniu, Warszawie 
i Krakowie; a mianowicie książki ilo na- 
hożeństwa, historye biblijne i kuteeliamy 
drukują się w czystej polszezyznie* 

„Test bydź co bądź faktom niezbitym, 
>w polskich radzinieh Górn :go Szbyzka 
tylko pò polsku sę mówi. Aj wg- 
zyźni, którzy slnżylr wojskowo, ter 
przenją wspólme z niomicekimi towarzy- 
szumi, od biedy nanczyli się po niemiecku, 
inaczej jest przownznie u kobiet, ù prze- 
% ol matki najprzód poznaje dziecka 
Bogu i modlić się uczy. Zamiust pray wig- 
ny wać do tyul poj religijnych i ówiezeń 
domu rodziwelskiego, szkola przecina ten 
wzwój religijny, poniowng z malymi wy- 
jątkami nauka religii nn stopnin niższym 
odbywa się po niomirekn, Rodzica zna nie 
mogą pomagać dzieciom w niomicekiej 
umure relig 


n 


tn 
l częśc kwięży, podpisan 
momoryale, uzloży do narodowości ni 
mieckaćj, u nawet podobno wiebr=z nokr -s 
przybyło mi Szlązk z innych pwowineyj 
momieckieh, Chodzi im wlaściwie nio 
o język polski, lera a religijne i etyczne 
wyelowanie ludnosci, Mozna wszałże 
a góry twierdzić, że pomimo tych moty: 
wów, nawet lakkiej wzmianki o „ugitueyi 
polskiej: nu Szlązku, prosta nie hędzia 
uwzględniona w steniel ministerynlnych. 
uł 


wmn 


KRONIKA KRAKOWSKA, 


Polski dramat. — Konkurs Wydziubi krajowogga. 

W niee — Dla szezęńcin, — Mavterlinok = Wy- 

atawa prae Kussaka. — Muzeum historyczne, — 
AWO-letni juhilensz Umiw. kraje. 


amy więr polski dramat. Mamy 
autoru, który nie naśladujące ani 
Ibsena, uni Hauptmann, ani Mae- 
je nam dzieło seeniezno a 
i, niesłychame głębokiej 
i to w tak znpelnie nowej, ory- 


wspaniak 
psychologi 
ginalnej tarmie, że najświotniejsze maže- 


my sabie na twórczości 
dzioju 

Dramat. o którym mówię, nie wypłyną! 
z konkursu Wydzialu krajowego, pomimo 
zapowiedzi, ż0 z ogromnej liczby sztuk nu- 
deslanych (okolo 60) wypłynie na powno 
uiejeden utwór poważnego talentu. Niesto- 
ty! Z pięciu sztuk zaleconych do grania, 
dwie wystawione w Krakowie npadły od- 
TAZU. 

Autorem, tak wiele obiecującym, jost p. 
T. A. Kisiełowski, którego dramat „W aio- 
sędziowie konkursu Kuryera Codzien- 


jego I idowuć mu- 
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nejo „pośwolili grać. Czy ze wapomniane- Na kzkarlatach królewskich lilie, 
ga wyżej turnieju wyjdzie dramat, który- Q SZTUCE I NIE-SZTUCE tær 
by miał vyzazą a choćby równą temu wa: Tuberozy, co czarem odurzeń tehną 
tość — diem wątpić. Jest to-lzieło, z któ- <Lużne uwagi profan). Diese 
rego bijo taka aita twóreza, żo zazwyczuj m O, korowody umarlyeli cieni 
więcej, niż jodon tulent równej mocy nia -— Ofelio, Izydora, Lenora, Emilie, Ninom 
zjawia się jodnacześnie. til. s 


Temat nio nowy - - walka utalentowa- 
noj, artystycznej duszy z otoczeniem uczci 
wem, często sympatycznem, ale niewycho- 
dzącem pb za zakros codziennych potrzeb 
i codziennoj moralności, Oczywiście jedno- 
atka, jak to nujezęściej bywa, zwlaszeza je- 
èli nią jest kobieta, ulega; ale zarówno sa- 
ma marnioje, jak i dla otoczenia swego 
nieszezęściem się stuje. 

Tomat, powturzam, nionowy, alo nową 
jost zarówno farma, jak i oświetlenie lu- 
dzi, którzy w dramacie żyją, walczą, eic: 
pią i śmioją się. Tak, śmioją się, bo cala 
sztuka tejmie wesolościq i życiem - - tylko 
chwilami wpada w ta zycie i w tę woso- 
łosi ostry, krzyk aż do najskrytszych głę- 
bin — Neo duszy ludzkiej. 

Jednocześnie pruwio wystawił p. Nt. 
Przybyszewski dramat swój, przerobiony 
n otyginaln niemieckiego p. t. „Dla szczę- 
seia.“ Dzieło to, jak wszystko, to wycho- 
dzi a pod jego pióra, napisane jest z ogro- 
mm silą — przepysznym językiem inio- 
lychamym urtyzmom w odtwarzanin st: 
nów duszy ludzi subtelnych a słubych, tu 

- gunych przez nicubłagane starcia zyciowe. 

Oba dramuty były bardzo oklnskiwine 
i mitorowie przóz pnbliezność niezliczone 
ruzy wywolywani. Mimo to po kilku przed- 
stawiewich zeszły, przynujmniej na jakis 
czas, zo sceny. Nie dziwnogo—Krnków jest 
malom miasteczkiem, ciąglo jedni i ci sa 
mi do tentrn chodzą, n można e kilka ra- 
zy am „Królowej przedmieścia,” alo na po- 
ważny dramat przocieś zaden czlowiek 
szanujący swoje norwy i mózg, dwakroć 

pójdzie, ho hy je zanadto nadwyręzył 
wzruszanióm się i myśleniom. 

Wystuwiona w teatrze naszym dramat 
Maeterlincka: „Wnętrze *  Poprzedzony 

Mardua barwnym i glęhoko symbolicznym 
odczytem p. St. Przybyszewskiego, zuinte- 
rosował wielce inteligoncyę krakowską. 
Ale niq doszliśmy joszezo do odezuwania 
niesłychanej snbtelności dziel togo poety, 
które co prawda do przedstawienia na see- 
nie zupełnie się nie nadają. 

'Powarzystwo sztuk pięknych powzięła 
mysl nezęzenia pamięci zgasłogo niedawno 
Julinsza Kossaku zbiorowa wystawi jego 
prae. 

Rada miejsku nchwaliłu założonie mu- 
zonm historycznego w Krakowie. Wyhra- 
no ks. kanonika J3ąkowskiego, który mu 
zująć się wprowadzeniem tej uchwaly 
w życie. Fundusze na początek gmina wy- 
usygnowida, Mówiono także o założeniu 
mnzeum szkolnego zarówno historycznego, 
jaki z doby biezącaj, ale na razie aprawa 
tu ucichla. A szkoda, bylahy to hurdzo po- 
żyteczna rzecz, która możeby przejumała 
abojętnosónaszego spoleczoństwa Nla spraw 
szkolnych. 

Przygotowyw 
deuss 500-letme 


się na rok przyszły jnbi- 
go istnienia wszeelniey 
krakowskiej, Młodzież uniwersytecka u- 
chwalili wydanie książ pamiątkowej 
w velu uegezenia toj wielkiej roczniey, Po- 
żadanem by jednak byta, żeby nietylko hy- 
mny pochwalno, niotylko z wybranych 
klosow uplewione wiońce przystroiły” to 
wiolkio swięto, alo żeby zurazem enla dzin- 
łalność Uniwetsytetu Jagiellońskiego we 
wszystkiel dodatnich i ujomnych przejn= 
wach znalazla swego historyka i bwzstron- 


nego krytyka. 


Cheri. 


g 
| «a 


hulzio i nowe bogi! Nastrój 
„stał się cieleem, któremu winni- 
0% amy palić kadzadla i z głębin du- 
cha wolać: hosanna! Zresztą nie tylo nowe 
bogi, ile nowe nazwy dla pojęć adwiecz- 
nych, bo nastrój kryje pod swoją otykiot: 
zmodornizowaną, lirykę. 

Nastrój! Dotychczas tylko mnzykn neho- 
dziła za sztukę, oddająaq „rzeczy w słowa. 
nienjęto.* Owe subtelne omdlenia blogo- 
ści lub halesno spuzmy wzruszeń, nic wia- 
domo skyd powstające, owe rzewne to- 
sknoty, kiedy całe jestestwa prugnęłoby 
lecieć daleko w przestwory, pnaciwszy myśli 
jako wody bieżące, i 


wory 


wywiągnać ramtonn i przylęnąć płomianium.., 


wszystkia te bezimienne, mojusne, 1e%080- 
biste rzokłbym padmnely ducha muzyka 
umiała zaldąć w dźwięczne akardy, to smu- 
tkiom przejmujące jaźń naszą, to jak bhn- 
czący potok niosące ją w nadmiarze życia. 
Nastrój! I poczya a nawet malurstwo 
pragną być nastrojowomi, obio sztuki z na 
tury swojej ezłonkowane, jodua oparta na 
połączeni linij i barw, druga istot sko! 
omonych — wyrazów. Nawet najba 
nieuchwytne stany, ażoby przybriy szutę 
Tirwną na płótnie. Inb zakrzopły w al 
wach, mnazą, porzueiń nicokreśloność a za- 
mienić się na spójnię rozczłonkowanych, 
tj, zindywidnalizowanych wrażoń, (zy 
„dźwięk ma się wiązać z dźwiękiem, bar- 
wa z barwą,” czy ma sig dzinó inaczej i czy 
„dźwięk możn i wywoluje rzeczywiście po- 
topy burw* 
„Leń parfums, tes coleurs ot lex suns wę ropondent 
TI est dow parfuma frùin comme dua elinirs den. en- 
iate 


Donx comme hautbols, erts cumma prenirieu. 
Et d'natros corrompus, riolica +4 triomphnnta 
Ayant expansion dox choses fuls.. 


to przecież w jednym i w dengim przypad- 
ku artysta mnai nadać kształty zindywi- 
lnalizowane przypływom i odplywom 
„mórz swoich wowaętrznycl.* OMEGA 
barw a barwami, lub barw z dźwiękami 
muszą, być takie, ażeby nas wzruszyły — 
sztuka z natury swojej spoleczna, nietylko 
polega na napięciu energii w duszy arty- 
sty, ale także na nnpięcim wzruszenia lub 
wrażenia, jakia pozostawia w cudzej jaźni. 
Ktoś może cznó glęboko, bardzo Ada 
dopóki nia zdola innym udzielić swego 
dreszezu zy pomocą dzieł swoich, jest jako 
orzel, któromm nio wyrosly skrzydln, « mo- 
że nawet jako indyk, któr wolu. 
Utwory sztuki powinny silnio dzialnć na 
innyeh — to pierwsza n możo i ostatniu 
zasada calej estetyki. 

Kiernnki twórcza poznajo się nie z ioh 
tvoryi, leez z ezynn. Sięgniemy do wzorów, 
przyczem weźmiemy nie arcydzieła arty- 
amn, tylko kuryknturę. Jej właśnie ułam- 
ności dadzą nam najlepsze pojęcie o tem, 
co ukrywa się w glębi zmodernizowanej 
poozyi. Utwór nosi nazwę: powinowactwo 
eieni i kwiatów o zmierzchu. 


O, korownty umarlyeh oteni 
Warid wirowań eterów przestrzeni, 
U, płynące kaskady 
Pod zmyślonych iw ezdrac uzkady! 
O, bez skrzypcowych taù 
Tance gwiazd pud oponą niebiosów, 
U. pląsy pełne migntań i drgań 
etlaków wśród kwiewia zapomnicń 
Lubicie kamelie, 
- Ofelież 
Czekając ua wiatrów pulnuchy, 
— [zyduro? 
- war 


Ji wrzusów! 


Wśród wirowaj eterów przestreani 

O, płynące kassudy 

Pod zamyślonych iw czarne arkady! 

Księżyca łódź pomyka w dal, 

Unosząc kwiaciarkę w zańwiaty — 
Mróz warzy kwiaty, 

Kamclio, akacyc, lilie, tuberozy — 

Najdrożazych kwiatów jokżeż jej żal! 

U, bez skrzypcowych Ica 

Tańce gwiazd pod oponą niebiosów, 

O, pląsy, pełne migatań i drgań 

Świetlaków wśród kwiewia zapomnień 

[i wrzonów! 


Karykatura ta nowego ducha wywołała 
w prasie naszej liczne żarty, ktoś nawet 
rzekł, iż ma wrażanie, jakby „czytał koloją, 
wyrazy: koń, musztarda — awangarda, pi- 
larda — zbroję, ladwo stoją“ Ale żart na 
stronę! Poeta nie jost orłem, i nawet nie 
jost orłem za złamanem skrzydłami! Może 
pisarz wzruszony, ule zapał wewnętrzny 
nadał mu tyłko wole —nie więcoj. Jednak 
pod tą nieudolną próbą ukrywa się jądro, 
mująco większą pożywność. Jeden z przy- 
jaciół niofortunnego karykaturzysty po- 
staral się wyjaśnić stan ducha twórcy 
„awangardy-pulardy,* a zrobił to w for- 
mie niezaprzecznie artystycznej, 

Posłuchajmy komentatora: 

„ Poeta siedzi w cieplarni, może w mro- 
cznej komnacie starego zamku, moża w ba- 
jocznym jakimó ogrodzie — n może, do- 
dajmy Gal siabie, w zwykłym mieszczuń- 
skim saloniku i, zamiast rzeczywistego u- 
vzucia i naturalnego polotu wyobraźni, u- 
rządza pozę, Pełno kwiatów dokola niego, 
przepyszne kamelio, odurzająca nkacye 
w pelnym rozkwicie; czernieje „szkarłań 
królewskieh lilij," tuberozy, eo tchną eza- 
rem odurzeń — nad nim „tańce gwiazd pod 
oponą niebiosów, tańce nia potrzehnjące 
skrzypcowych lkañ,“ a w czarownych mro- 
kach „pląsy świetlaków.*« 

„.A woń kwiatów, „kaskady* woni, „pły 
mące pod zamyślonych iw czarno SKA 
czarowny cud rajskiego ogrodu, bezgłośne 
pląsy gwiazd, hypnotyzujące migotania 
świętojańskich vobaezków, wszystko to 
wywałuje w duszy poety senny zachwyt 
i sonno omdlenie: zamyka oczy, czar odu- 
rzónia potężniojei w tem rozkosznem nboz- 
wladniomu zmysłów otwiera się głąb du 
szy i, dodajmy od siobie, pocta wid 
w ciomnościach nietylko barwy kwiatów, 
ich szkarłaty, ale tukże każe kameliom 
i akaoyom i tnborozom kwitnąć jednocze- 
Anie, co w pospolitej, nie zmodernizowanej 
przyrodzie się nie zdarza. Przed jego okiem 
wewsętrznem przesuwają się „korowody 
nmarłych cieni: woń kamelii wywołnjo 
postać Ofelii, bo kiedys moża stroiła się 
kochanka pocty w przepych togo kwiecia. 
„Akacyowe_ puchy* czarują w sennej du- 
szy postai Teonory, bo kiodys może w u- 
pajającem odurzeniu wiosennych wieczo- 
rów Nhlądził z nią długo w bezmiernych 
alejach ukacyowych, a parno tuberozy spo- 
wily się na zawsze z nikły a tajomniczą 
Ninon, ca na łożu kwiccia tuberozy w lu- 
Meżnych drganinch rozciygnęła swój nagi 
przopych. 

„I pyną, płyną bezustannie te korowo- 
dy umarłych ciem, przesuwają Bię postacie 
w nieskonezonym szeregn przez jago du- 
szę. coriz to nown woń świeżych kwiatów. 
spływa bezwiednie w jego nerwy i uciele- 
suja coraz to nowe postacio — naraz opur 
pierzeha, oczy się otw „księżycu 
łódź pomyka w dal,“ rozpływają się senne 
widziadłu, giną, nikną. Ach, jak im żal, że 
Już ginąć muszą. 

Tak brzmi komentarz uczonego tulmu- 
dzisty, za pomocą biednogo mózgu usiłują” 
cego wprowadzić w naszą jażń profanów 
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nieistniejące w utworze pierwiastki oner- 
gii i wyjaśnić zawarte tam znaki kabali- 
styczne. Wyjaśnienia swoje on kończy: 

„I proszę mr powiedzieć, czy ta nie eu- 
downin piękno? Co w tem jest smieszne, 
co chorabliwe, co głupie? 

„To tylka poecie zarzucić można, że nia 
pisze dla bezmyślnego tlumu, w którego 
duszy ani zmierzch ani woń kwiatów, ani 
odurzający czar wiosennych gwiazd żadne- 
go oddźwięku znależć nic może, bo dnsza 
jego jest za tępą.* 

lstotnic, co jest w tem śmiesznego, ża 
wszechmocnai, atake kapryśna, przyroda ko- 
mná dala czucia i y, lecz nie u- 
dzieliła mn skrzydeł orlich, a tylka wc 
indycze? Przykra rzocz, nawet areyprzy- 
kra! I także, co w tem jest śmiesznego, iż 
ktoś zamiast cznć utwór nerwacyąy swają, 
rzuj pomocy cerebracyi? Jeśli to 
gnown rzecz smutna, arty- 
smutna! To nie sztuka, bo ona nie zna u- 
tworów robionych, tylko adczuto, bo wy- 
maga, użoby artysta potrącić umial przy- 
gnębione, zahukano „absoluty* naszych 
Jażni, przedewszystkiem zas, ażeby grono 
poetów, zszedłszy się pospolu, mogla apoj- 
rzeć sobie w oczy w poczacin, iż w ich u- 
tworach zakrzepły prawdziwe, tj. odeznto, 
istotnie z głębin pochodzące podmnchy, 
My, profani uwielbiający dzieln sztuki, 
pragnęlibyśmy, ażeby byli oni jako kapla- 
ni, czyści naturalnością uczniem, nie zaś 
augurami, z podo lat na siebie patrzycymi 
i czującymi, 12 kłamią uczuciem nieposia- 
danem, Są utwory, nawet mało ndolne, 
które nas wzinszają, wzrnazają zań dlute- 
go, iż czujemy, że nie s, „robiono.* 

Po kamonturzuch nicco teoryi, tj. kawa- 
tek biednego mózgu. 

„Dusza jest jedyn i niepodzielna, jej 
uświadomiona częsteczka potrzodnje tych 
kilku biednych zmysłów, alo po za zmy- 
slami tkwi jeden niepodzielny organ, w któ 
rym miliony zmysłów się przonikają 

„Dźwięk jest tam równocześnia. brwi, 
i wonią i wszystkiem tom, na co w mowie 
niema wyrażenia. 

„W toj głęki, w nbsolntnej swiadamośei 
trary wartość wszystkie skojarzema my- 
ślowć, stworzono za pamocą zmysłów, n ko 


jarzą się nowe, jodynie rzeczywisto żwiijz= 
t e rady i) 


i i połączenia ucznciówe, 

„ba tej glębi, do tej nbaolutnoj świado- 
mości, dotrzeć, do niej wniknąć pregnie- 
my. 

„hu pamocą nie zmysłowego, ala uczn- 
ciowego kojarzenia wrażeń roztworzyć 
prugniemy nawa widnokręgi, odsłonić rze- 
czy tajno i w słowa nieujęte. „Metoda, ju- 
ką tn na razie się posługujemy, to odda- 
wanie i odtwarzanie neznć, myśli, wrażeń, 
Bnow, wizyi hozpośredmo jak się w dnszy 
przejawiają, bez logicznych związków, wo 
wszystkich ich gwałtownych przeskoknch 
i skojnzenineh. 

„ło za tem wszystkiem, eo się glnpiemu 
mózżyęówi mies; stwa śmiesznym idyo- 
tyamem wydaje, kryje się właśnie głęhia.* 

Czego pouta nie powiedzial utworem 
swoim, to wyjaśnił komentutor— dobitnie, 
nawet świetnie, przy pośrednictwia hio- 
dnego mózgu. I jaka czyimś postulatom, 
pe znajemy temu głosowi zupełnie prawo, 
byleby w przyszłości obdarzył nas arcy- 
dziełami, nie zas karykaturami. Zrabilihy- 
śmy tylko jedno znatrzeżenia w obronie 
mózga mieszczańskiego, a raczej sprosta- 
wanie, minnowicie, iż on dzisiaj par exce- 
lemu jest modernistą i organem „stim- 
mungs-menschiw," mózg niemieszczański 


zan zwraca się ku Ianpómanom. 
Wiemy więc teraz, na e polega duch 
nowy. 


Pragnie przedewszystkiem być pewną 
odmian liryzmu — lub nawet nie - li 
zmn, biarqcego akordy z „absolutnej świa- 
domości,* w której frucą warlość „wsacl- 
kie asocyucy: zmysłowa, a kojarzą się u- 


- „qzuciowe.* 


Swobody dla niogo! 


Albo stworzy areydziola, co nie jes 
klnezonem, alho stargu siły w pogoni 
nadaniem połączeniu wyrazów treści nicu- 
chwytnej, nle nmiejącej poruszać struny 
zaniedbanych, połamanych hurf w duszy 

m rob 


A do powiązań uczneiowyeh, 
które oddźwięk znajdą w kazdej jaźni, cho- 
ciaż odbywa się boz logiki corebracyjnej 
czyli mózgowej iużytkuja z gwałtownych 
przeskoków i skojarzeń. Weieli tam logikę 
inni, norwacyjną, uezuciowo-omocyonal- 
ną. Aho nie podoła temn zadaniui wyda na 
świat skojarzenia, która tak się mają do 
skojarzeń cudzych, jak corobracya ob 
kańwa ilo dzizdalności mózgowej Newtona 
lub Platona. Stworzą w tym przypadku — 
przypuszczam, iż będą to nie karykaturzy 
świ artyzmu — może w swoim rodzaju ar- 
cydzieła, ule hędą to objawy sztuki zrozn- 
miale tylka dla sekty emoeyonalnej i wo- 
góle nielicznej kliki. 

Domagam się przecież swobody dla tych 
wysilków, i życząc nawet powodzenia do- 
am parę uwag. 

Wiech poeci modernizmu „nozneiowego! 
pamiętają, iż hoz Homera nio byłoby Tror 
i ża boz arcydzieł pozostaną tem, ezom si 
dzisiaj — krzykuezumi, dorabiającymi too- 
ryc do meudolnej nieraz lub udolnoj na- 
wet, ale chorej praktyki. I sami mówią 
o sobie, żó jeszcze nie stworzyli nie skoń- 
nieniem, 


nie bedzie sluchał ni rocopt i teory 
jek, jak znawyezaj e Niosmiortolni 
i Mocni. Przygofowywać globę pod posiow 
wielk „m zat pomacy karyktuw 
i madonoszonych płodów, a co gorsza ro- 
bionyel sztucznie tooryj, to potężna dreaz- 
cze tworezo powijnć wedlug pewnych 2 go- 

| nulożonych przepisów, przodewszyś(- 
om zaś kazać Moenemu stosować się da 
5, ków endzogo mózgu, togo w tym mt 
zie niowytpliwie biednego, rey-hiednego 
organu! 

Žydamy więc utworów inu nie czeka- 
my zynu, nie zuś teoryi, ha 
jede yrim. a przynajmniej 
w 


a droga — mówią rzecznicy nowe 
go ducha to wąziutka drożyna w prze- 
puściach: trzobu się wsłuchiwać w każdy 
szolest, wpatrywać hozustannia w najdro- 
hniejszy przebłysk; bląkamy się, torujemy 
nowe drożyny, a to strasznie trmdno! 

Tak, uwaga słuszna: ażaby pisąć bez lo- 
(igicznych związków, w gwałtownych przo- 


szkodach i skojarzeniach, a przecież addzi 

Hać na mych, rzecz bardzo ciężka. Nawet 
czy możliwa? A zwlaszcza czy nowa sabu- 
ka nie będzie dostępny tylko dia wysubtel- 
nionych i psychołogicznie wyszkolonych 
dlugiemi stadyami biednych mózgów? Jeśli 
tak, ta będzio to sztuka sekty, tylko sekty! 
U dodajmy wazelkich pozerów, którzy pod 
nky osłonką będą usilowali ukryć swoj 
|pieudolność. Każda zwichrzona organi 
ya, kazdy pajac ma drogę utartą, a dla 
krytyków gotowe wymyślania. Niewiem, 
czem hędzie nowa sztuka w rękn Potężne- 
go, ale wiem, że taka aztnka łatwo moża 
zamienić się na artyzm kliki historyc 
i zostać haslem pozujących niewielka 


ne 


I rozpocznie się wykrzywianie w imię ab- 
solutu — bezezeszczonego przez sztuczne 
fortele, "Tw zwróci się ku figiel- 


kom... 
Ale sprawa posiada jeszeze inne oblicze. 


K. R. Żywicki. 
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Z ŻYCIA KOBIET POŁNOCHO- AMERYKAŃSKICH. 


T. Zawody kobieco. 


M olicta amorykańska, to jakby no- 
wy gatunak plei niowieświoj, Obja- 
c wia tale wielokrotny odmienność 
cech, pod wplywem warunków miojaco- 
wych rozwinęła w sobie tyle właściwości, 
zoważnię dodatnich, a zawszo olarakta- 
stycznych, 26 studyowanie joj psycholo- 
gii, bytu i położenia należy do najbardziej 
nęcących. Znajomość warunków i obja- 
wów juj życia ma duże znaczenie i w tym 
wzylędziu, 20 Amorykunku stanowi typ 
niowiasty: najbardziej samodzielnej i ża 
głównio na niej winny wzorować się kobie- 
ty curopejskiu, zmierzające do społecznago 
i umysłowego rozwoju. 

Zanim przejdziemy do linku ciokawszych 
objawów jej życia, przyjrzyjmy sią stano- 
wisku, jakie ona zajmuja w potężnym, 
«młodym świeoie półnoeno-umerylkuńskim, 
Ponieważ dotąd nerw istnienia Zjodnoczo- 
nycli Stanów stanowił „businośs*, zacznij- 
my od niego. 

Można rzec, że obocnie nia masz prawio 
zawodu, do którego by nia woszly kobiety, 
Ozy weżmiomy zajęcia robotniczo, handlu- 
wo, wolne lub też polityczne, znajdziemy 
ju wszędzie. 

Amurykanki wiedzą doskonalo, że praca 
fabryczna przedstawia warunki najmnioj 
ponętne dla kobiot, Zdają sobie dobrze 
sprawę zo skutków znużania i przepraco 
wania, a jesli biorą się do niaj. ta jedynio 
pod naciskiem konieczności. Z biegiem lat 
zrosztą zdołały wycofać sio zo stanowiale 
mniej korzystnych i dziś przeważającą 
większość robotnie stanowią kobiety jn- 
nych narodowości, świeżo przybwła, 


Ekonomista amerykanski Carrol ds 
Wright dał w jednej za swych prao ciaku- 


wy ubruz owego usuwania się kobiet tubyl- 
czych » fabryk, Początkawo, zwłaszozi 
w zawodzie tkackim, pracowaly przy wazy- 
stlieb warsztatach Amerykanie, Loez przo- 
mysl rozwija} me ozromnie, zapotrzabowa: 
nie rąk wzrasiulo w vanoznym stopniu, 
dzięki temu poczęły napływać z Ruropy 
szukające pracy kobioty, Dla Amoryka- 
nok otworzyły się tymczasum inno źródła 
zarobków ustąpiły więo miejscu Angiol- 
kom; ta, zaaklimatyzawawszy się, wyszi- 
kaly sohic znów pracą lżajszą i du fabryk 
wuszły Trlandki, potem przybyszki z Ka- 
nady, astarecznie Niomki i w pownej eze- 
ści Palki. 

Ich poprzodniezki są dziś nanczycielka- 
mi, nukretarkami, zajmują się handlom, 
albo alwokutnrą i eczeniom. 

Bądź co bądź jodnak, przyrost kobiet 
pracujących w fabrykach jest duży. Spoj- 
rzyjmy na cyfry. 

W rokn [bsó było w 1067 przemysła- 
wych zakladac robotnie, liczących więcej 
må osiomnaście lat 27,168; mni 
demnasoiwo lat 6,713. Razom 
pierwsza kategorya liczy 45,162; druga 
12,751, razem 57,013. Mężczyzn pracuji- 
tych w fabrykach podaje statystyka s 1836 
30,651, z 1895 — 50,835. Ilość rabotniu 
wigo wzrasta i bozwzględnie (prawie po- 
dwoila się) i w stosunku do plui męzkiej. 

Cyfry to, zaczerpnięte z wykazów staty- 
stycznych waszyngtońskiego oddziału pra- 
vy, nie obejmują wszystkich fabryk, pra- 
w dopadobnio jednak dołyczonia brukują - 
cych nio zmicniloby powyższugo stosuuku 
Liczebnego. 

Płaca fabryczna wala się jak zwykla 
w szerokich granicach; zuloży też w znaca- 
nej części od zawodu. W trzech czwartych 
wypadków za tę amg ilość pracy pobiera 
kobieta mnioj, m2 mężczyzna: Jednak sia- 
dam razy nasto dostaja tyloż, eo on, sio- 
domnaświe zaś razy: wodzie tkackim — 
więcaj od niego. Różnica zarobkowa w 
nosi w tym wypadku 10,4%. 


KA 
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Da lopiej wynsgradzanych. należy talżo 
Kobiety pracujące w przędzalniach. W isto- 
«ie zurohck ih nio duży: ezlocy i pół do 
pięcin dolarow tygodniuwo. À jednak 
umiej, tak zręcznie związać dwa konce, ża 
©hnillcy-Bert nie możo się ich nach wali 
ałom—opowiada on —w Mangho- 
trze (osada w Stanach Zjednoczonych, je- 
fInaimionna z miastem angiclskium) robo- 
ce w sobotę o drugiej po po- 
dudniu z fubryk. Seliladne, czysto, ladnie 
uano, opnszczując pracownię wkładały 
zgrabne kapolusiki 1 rękawiczki, zlejmo- 
waly far prayałaniająco ich suknia 
podczas pracy, « gdy znaluzły się ne oho- 
<lmkaoh ulic, nie bylbym mógł w zaden 
osób ońrożnić ich od dziewcząt, któro 
nczęszezują do kolegiów alba nawot da 
wy żazycli szlkól, 
W Kaliforni wamuki rękodzielniczej 
pricy kobi sq stosunkowo nnjlopazo, 
W Sun Francisco pobierają, koliety w nie- 
których prucownizeh 295 alalarów, co dujo 
dzionuia okola ośmizicsięcin centów amu- 
rykańskieh (1 ra, 60 kopiejok), 

Alo też gdzicindzioj spotyka się wśród 
nich czarną nędżę. Zwlaszczn szwatzki 
<iorpią niedolę. Sẹ okoboc, gdziu calymi 
tygudwiami pracujgoo kobiaty żyj 
stwym chlchem, gdzia xa 
woda, albo Lroghę lv 
Massuchusett: 


zarnbitjy tygodniowo dwa 


Blużha domown, kuchnia i pralnia sy ró- 
wnież wyłącznio niemal w ręku kobiet, Zu- 
wody te jadnalk poczytywane przaz Amo- 
rykanki zu niższe, należą w ogromnej więk- 
szości do Trlnuick. Irlandya dostar 
zwłuszeza alug, Dziewczęta, w chwili prz 
bycia burdzo meokrzosuw, wyzbywają się 

jybko przywar i objawiają potem wielo 
khrz M: j l ne 


Q związ 


b zawodo po 
mówin: mastępniu, abocnie przejdziemy 
da zawodów landlowych, 
Oicszų sig one wielkiem uznaniam po- 
śród Amerykamek, Przed piętntstu laty 
kobieta bma się sterować po ich fali, Deis 
w Ameryce jest aporo przedsięliorczyń, 
na czolo domów handlowych eleją panio 
nap ono niu kiorawpiczkumi domow pa 
zgowio mężów, alo istotnem ich twórczy» 
mami, Do uajglośniojszych w tym zuleroś 
sio należy pam Drunk Leslie, ktora założy: 
la jedną z uajwiększych firm księgarskich 
w Amoryco i ktory nazwano mutka ilustro- 
waunój prasy amerykańskiej, R 
W większej boz porownania ilości weho- 
dag kabicty do przedsiębiorstw lnndlowych 
jalo urzędniczki. W sklepach. w przed- 
siębioystwach tramwajowych, nawoł w bun- 
kach pracujo nioprzejrzuną ich raosna, Od 
1870 do 1590 r. il pracownie w tej dzie- 
dzinia zwiększyła się jedonuse! pey gdzia- 
niegdzie, jak np. w bankach, mo było ich 
w 1870r. wcale, teraz stutyatyka podajo 
więcoj, niż pół tysiąca. Przy pommjmy sò- 
bie, zo liczba robotnie Jodwio podwanła się 
w tym czasio i to głównie przecz w wężlro- 
wanio mieszkunek Europy. 
Placa joat tu lopsza i wodłog O. Wrighta 
wynosi okolo trzechset dolarów (sześóset 
rubli rocznio. W San Francisco znowu 
wynugrudzeniu wyższe: 390 dolurów, gdy 
tymczasem wydatki wynoszą | zcajętniu 
396 dolarów. Mozna więc zaoszczędzić co 
raku dość pokażną sumę. 
Panie lo mają niektóre wady- W najpo- 
cezytniejszym miesięczniku Wiladelin „łap- 
piuwotta Magazino“, Marya Koly czyni 1m 
powazno zarzuty, Więvoj rayślą o strojo- 
niu się, niż o praey zawodowej, 1 bardzo 
ryoliło obrażają się jedua na dragą.. An- 
torka przytacza nawet anegdotką wile nie 
badu głównoj siodzibio pownogo 
iolkioga towarzystwa ubczp cozeù praca 


hiurowa ulogla całodzienne) przerwio, bo 
dwio stonografki pogniewaly się z sobą 
i odmawuly sohio wzajemnie objaśnień co 
do odcyfrawknia i uporządkawania doku- 
mentów, które minły przosłaćj.. Wskutek 
tego zubroniona pracownicom w wielkich 
domach handlowych w Nowym Jarkn 
wszelkich rozmów podczas pracy. 

Znajdują się jednak wyjątki i to liczne, 
Tu sima pani Kolly opowiada o pewnej 
tmlzoziemco, która zaczęła od miejsca skle- 
powoj w wielkim skladzio koronek w Na- 
wym Jorku. Zapisywaki jak nujstarannioj 
wszystkiu wiadomosci, jakie mogła zobrać 
o cenia knpna, o różnicach towarn, o spo 
gobach wytwsawzaniu, o pochadzeniu mato- 
ryalów.  Studrownia z polziwn godną wy- 
trwałością dzieje przomystu koronkarskie- 
go. Nabyta wroszaie takioj biogłości w awo- 
im zawońzio, 20 jeden z najważniojszych 
domów atoliey dal jej u siebie miej- 
Beo a roczną pensyą pólezwarta tysiąca da- 
lurów, 

Ogromnio zwiększyła się takża ilość bu- 
cthultorek, sokrotarok, nauczycielek, Przy- 
toczą parę cyfr. W roln 1870 atatystyka, 
nie podaja z pierwszoj katogoryi ani jednej 
osoby, w 1890 liczy ioh 27,777, Kopistek 
i gekrotarok było w 1870 —8,016, w 1890— 
64,048, Stonografak i drukurok w 1870— 
siedem, w 1590—21,1851 Nanczyciolok li- 
czy obecnie w Staunch Zjednoczonych 
141,000 (mężczyzn zaś w tym zawodzie jost 
104,000). W niektórych stanach, jnk No- 
wojorkskim i New Jersuy, wypada na je- 
nogo nanczyciola pięć uanozycielek, w s 
nio Musachusotts i New KMampahira na jo- 
dnega—dziowięć. 

Nadto, poniowuż wśród nezęszoznjącoj 
do szkól mlodzioży jest 71 na 100 dziow- 
czt, więc nioktórzy ża stosownia 
do togo iluść nauczycielek jeszcze bardziej 
eresi 


w 


Dnis 12 lipca 1870 r uchwala federalna 
dopuściła kobiety do urzędów publicznych. 
Z prawn tego skorzystały one bez wahania 
iu 


kobiecym w Filadelfii, szpitalem kobieoym 
i dziocinnym w Bostonia, wreszcie wielom i 
innymi zakladami pokrewnymi. 

Do adwokatury dopuszczono kobiety uaj- 
pierw w 1869 r. w sianie Jowa. Pierwszą 
adwokalką byla pani Arabella A, Mans- 
fiold. W dziesięć lat później (dnia 16 lute» 
go 1879 r.) rada federalna rozszorzylu owo 
prawo nu calo państwo i oświadezyła na- 
wet, że „wszalka kobieta, która przez trzy 
lata będzie bronić przod najwyższym try- 
hnnułem jakiegokolwiek stanu, terytoryum 
albo okręgu i której zdolności i charaktor 
trybuna? zaznaczy, liędzia miala prawo wy: 
konywać awój zawód talcżo woboo najwyż- 
szego trybunału Stanów Zjednoczonych.“ 

Prawo to wywalczyła pani Belwa Look- 
wood, najznakomitsza adwakatka amor) 
kuńska i ongi kandydatka do prozydontur, 

W 1893 r. panna Holona Martin zorgani- 
zowala w Chicago kongros udwokatek, po- 
święcony ich sprawom zawodowym. 

Nowy Jork liczy cztery kobiety zarzq- 
zające kancelaryami notarywlnemi, Jesz- 
cza więcej podubnych urzędniozek ma Ohio 
i Visconsin. W stunach Miysour, Wya- 
ming, Knosas i w torytoryum Kolumbij- 
skiem, niewiasty są sędziami pokoju. 

A Jitoratura i sztuka? W 1870 r. było li- 
teratek i pisarek 159, w 1880 — 2,725. 
O wiolo pole wzrosla, liczba malarsk 
i rześbiarek; z 412 podnioskn siq da 10,810. 
W 1870 v. posiadały Staay Zjednoczon: 
tylko jodną wrehitoktkę, dziś mają ich dwa- 
dzieścia dwie. Z tych pań Robling dukoù- 
czylu słynnego mostu w Brooklynie, panna 
Minorwa Porker wybudowała wiolką ręko- 
dzielnię w Filadolfii i hotel klubu „Now 
Gontury." 

Inżynieruk liczono w 1890—127, w 1870 
zaś nio bylo ich wcalo. Ciekawem jest tak- 
žo, że w północnej Ameryce istnieja 1285 
(w 1876—67) kuplanek, palniących tę sami} 
godność, co paztorowio lub księża. W dwu- 
dziestu Jutneh liczba ich zwięteszyła się 
dwadziescia razy! 


wypełninzą duzłowiio wszystkie dzin- 


ly udmini: yi państwa. Na dwadzic 
pięć tysię dników w Wuszyngtania 
jest dziesięć ty kobiet, Najliczn 


By ono na niższych stanowiskach p 
wych, tolograficznych i telefonicznych, ala 
wźnoszij się i na wyższe szczeblo, 

Znajdujemy jo vawet i w ministerynm 
wojny. Sztub posiadn dwio „sttachóra”* 
pannę Bossio Tauwton i pannę Kiżbietę 
Long, kuzda pobiera 1200 dolarów. Od 30 
siorpnia 1890 mają być niawiasty arehiwi- 


stkami w temżo miniatorynm; wreszcie ol- 


dziaj lokarzy wojskowych  przoszlo 
W o kobi t, SA - sb Mi 
pada zaznaczyć, że w stanach 

Ke Rhoko kk i New Jo 1 
wef organizaeya polieyi wzbogacila się 
w płeć piękną! Istnieją tum tuk zwano 
police- matrons, których spocynlnością jest 
ńrosztowanie kabiet, Damy te naszą strój 
naw odow ótką suknię, kaftan obałśnię- 
ty szerokim pasom i kupi. B4, rozumie wię, 
uzbrojona. 
W owem zmicrzaniu kobiet do stanawisk 
biurowych mężczyźni nie przeszkadzają, 
Owszom, sprzyjają ruchowi do. pewnego 
stopnia, gdyż dla Amerykanina binro zaw- 
szo jeszczo nie przedstawia dużej ponęty. 
On woli hinilel lub przemysł. 
Tak zwano zajęcia wolno stanawiły naj- 
upragniony «ol poźydań kobiety 
europejskiej O możność zajmowania ata- 
nawisk lekarki i nlwokatki stuczono w sti- 
iym awiecio zajadło boja. Tak™hylo 1 w A- 
muryce. Ale podczas gdy w Wuropio po- 
zycye ta w wiólu krajach joszcze nia gosta- 
ly zdobyta przoż płoć niewieświą, w Amory- 
do sy one już odduwna w joj posiadaniu. 

Już w roku 1870 było lokarek 527. dziś 
jest 1ch 4,555, Powodzenia mają dużo, nio- 
któro zarabiują do dwunnatu tysięcy dula- 
rów rocznie. Bardzo wielu szpitalami kic- 
rują tylko kobiety i tak: infirmeryq w No- 
wym Jorku założoną w 1857 r, szpitalem 
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2e biodny ten naród, w kti 1 de 
mer luh sklapikarz łab załedwi 
majątku, co nasz średni lord, nia może sam 
podolać swoim rozmaitym brakom i jest 
skuzany na milosierdzie endzoziemoów. 
Dlatego zmarła niedawno hr. Działyńskau 
opatrzyła go hojnie, dlatego inni panowie 
obdarzają go sowitymi darami, dlatego 
wreszcie p Jan Reszke postanowił w Pa- 
ryżu zalożyć „wzorowe konsorwatorynni 
muzyczna.* Poklask! Warszawa juź posia- 
da taką instytueyę, słynną na cały wint 
ze swych sil anuczycielskich i olbrzymich 
środków, która pozwalają co kilkana- 
ście Int sprawić sobie nowy fortepian i mo- 
mą whulzy swego eiala pedzgugieznoga wy- 
dntkować z konieczności po calym pólim- 
| tymczasem konserwatorynm pa- 
Cùz a tego, że rozpórządza milio- 
nami, kiedy nie moze w żaden sposób wy- 
6 ściej. Nazwano je 
eatoire," gilyż ulatwia ono cór- 
najdowanio dobroczynnych 
panów, sprawiających biednym, drżącym 
z zimna dziewczętom „karety i bolora 
zebinelnlii.+ Dla hodowaniu białoj lili 
próbowino zaprowadzić internat, ała i w 


nim zaczęły rozwijać się takie kwiatki, 29 
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radzono dać mu szyld „pod smutnym Ku- 
pidynum* i połączyć zo szpitalem „de la 
Maternité." Wszystko to postanowił usn- 
nąć lub zmionić w swaim zakładzie p. J. 
Rvszke. Ozyż znajdzie się w Paryżu serce, 
któregoby nie rozrzewniła ta szlachetna 
ofiara? I my życzymy szan. filantropowi: 
badaj wszystkie jego konie wygrywały... 
w Warszawie i bodaj myśmy stawili na 
ane w totalizatorze. 


Wąż morski. 


I znowu po raz tysiączny wypłynęła nu. 
fale prasy warszawskiej nieśmiertelna 
sprawa czystości języka literackiego. Wy- 
wołał ją niejaki p: Old Gentleman w Noic, 
Wam. twierdzeniem, że Polacy skazili swą 
mowę obcymi pierwiastkami aż da zupełne- 
go zwyrodnienia. Jakkolwiek przy tej spo- 
sobności lekarze, którzy nie umieją poko- 
uag włnsnej choroby, dali mądre rady in- 
uym, jakkolwiek odezwaly się znowu głę- 
hakie westchnienia nad lultajskim biga- 
sem naszej gwary dziennikarskiej, po tylu 
dowodach daremnego rozlegania się głosu 
przeatróg na puszczy jesteśmy przekona- 
ni,żoiton krótki racluęk sumienia nie 
(doprowadzi do żadnej poprawy. Jak dotąd, 
tale i nadal: konflikty, kompromisy, stypula- 
vye i inne dziwotwory będą pływały gęsto 
w naszych artykułach dlatego, że: 1) nie- 
qbalstwo jest potężną siły i 2) bezmyślny 
popis jeszezo potężniejszą, Pewnym lu- 
dziom zdaje się,że gdy powiedzą i napiszą, 
12747 zamiast: starcie, lub Lompromże zn- 
miast: układ, to dźwięczy ladniej, a nade- 
wszystko znamionuja większą mądrość 
i smart. (Zapowiadamy wkrótoa uroczysty 
wjazd tego ostatniego wyrazu, ho on już 
grasuje w Paryżu, gdzie zastąpił chic). 
A zatem wąż movski czystości języka ma 
hyt na długo zapewniony. 


Zagadkowe obrady. 


Albo przedsiębiorstwa koloi Wilunow- 
skiej i Grójcekiej sy sprawą prywatną, 
do której ogól nie powinien i nie potrze- 
huje się wtrącać, alho też publiczną 
j wtedy może on żądać objaśnień sei- 
słych i rzetelnych W pierwszym wy- 
padku opisywanie w dziennikach prze- 
RO obrad zgromadzenia członków jest 
zgoła zbyteczne, w Mniam musi być do- 
kladne. Tymczasem niektórzy sprawozda- 
wey wybrali drogę pośrednią: przedetawsli 
glowny wątole narady nozestników, ale tak 
zmącony zagadkami i domyślnikami, że 
Salomon musiałby stnkuć w palce, chege 
olyadnąćc prawdę. Wyobraźcie sobie, 
40 x jakiegokolwiek powodu zajmuje 
was finansowy stan tych dróg, ża chcieli- 
byście możo nahyć ich akcye — i czytacie 
taki wykład w jodnem piśmie: „Gdy pray- 
szlo do planu działań i budżetu, znowu p. 
Tenisz zawiadomił, że na rekonstrukcyę 
drogi Wilanowskiej i na uczynienie zadość 
wymaganiom, przez ministerynm komnni- 
kncyi wyrażonym, będzie potrzeha zaraz 
„000 rb., nieco później jeszeze 45,000, 
u może się wydarzyć. że niebawem zajdą tu- 
lite potrzeby, które te wszystkie snmy nie- 
dostatecznemi uczynią. Gdy znówn wzięto 
pad rozwagę wniosek o podwyższenie ka- 
pitału zakładowego do 100,000 rb.. w dya- 
kusyi różne słyszoliśmy półgłosy. Nu po- 
trzeby, które p. Henisz wyłuszczył, to joat 
na dużo, na te zaś, których we dopowiedział, 
może być o wiele za mało* W drugie 
„Akcyonaryusze kolei Wilinowskiej y 
dzi, co posiadują (licha tam wiedzą! 
patrz wyżej), a właściciele udziałów £ 
jeókiej — me. Poza kwestyą równowagi 
hudzetowej mają oni do czymenia z liezne- 
mi zohbów miumi mury drażliwej, bo 
wyplywującemi z niedotrzymania zobo wią- 
zan." No, co myślicie o tych kolejkach? 

Ciekawa rzecz, czy takie sprawozdania 
należą da „popierających? W takim razie 
uba ydy mogą zawołać: Boże ebroù nas 
«l przyjawiól! 


maj 
20. 


4900 członków Towarzystwa mnzycz- 
nego przybyło na doroczne zebranie... 48! 
Zapowne, gdyby obecnych miano smaro- 
wać krotonawym olejkiem lub przymauso- 
wo golić, stawiłohy się jeszeze mniej, ale 
ita cyfra dostatecznie wykazuje wstręt 
do nozestniczenia w obradach instytucyi, 
która tek niegdyś była gwarhwą. Drobny 
ten ułamek (7, całości) musial sam zała- 
twić rozmaite ważna sprawy: rozszerzenia 
programu koncertów stalych, reformy 
szkoly doklamacyi, podwyżki składek itd. 
Życzenia te uwzględniono w zasadzić, co 
niezawodnie ani ziębi, ani grzeje tych, kto- 
rzy nie byli. Oni cheg słueliać tanioj muzy- 
ki, otrzymywad biesiady artystyczna, a kto 
będzie kucharzom i gospodarzem — to jest 
dla nich zupełnie obojętnem. I gdyby nie 
kilku wytrwałych retorów i wnioskoduw- 
ców, występujących z krytyką lub radami 
na każdem zabraniu, pomału doszłoby do 
tego, żo raz na rok zebrałby się komitet, 
sam dałby sobie dymisyę i sam się wybrał 
ponownio. Byłoby to manimum kłopotu dla 
500 członków, którzy wprawdzie i bez tego 
ułatwienia nio trudzi, się, ale jednukżo raz 
w roku mają, trapiącą myśl: a nuż nie 
znajdzie się nawet 48 chętnych do obrad, 
czego przecio ustawa wymaga? 


Papierowa strzały. 


Dzienniki nasze wykryły, że z nioktó- 
rych fabryk łódzkieh sy tajomnie nsuwuni 
pracownicy polscy a wprowadzani niemiec- 
cy. Naturalnie tajemnieu ta nie jest zaeho- 
wywana dla opinii publicznej, z której ma- 
czugowi bohaterowie przemysła łódzkiego 
nie sobie nio robią, ale dla obejściu przepi- 
sów, zabraniających takiego guè pro quo. 
Być może, iż podobne odkryciu, o ile opor- 
nych narażają na starcie z ustawą, ozAapem 
poskutkuj, ale wogóle nie należy się łu 
dzić nadzieją, «żeby mtpomniennia dzien- 
nikarskie praerobiły ów „polski Manche- 
ster” na... polski! Znakomicie, przejrzyścia 
i barwnie nakroslony w Prawdzie przoz p. 
Badioru obraz „ziemi obiecanej* odejmuje 
takim zlndzeniom grant na bardzo dlugo. 
Brutalny i drapieżny interes, który tam 
dotąd jest najs jszym mstynktom, po- 
prostu nio jest w stania zdobyć się ma u- 
czucia, leżące wysoko po nad jego pozio- 
mem; że zaś ma on często” słabość do swe- 
go antropologicznogo gniazda — trudno się 
temu dziwić! Niemey pragną sciągać Niom- 
còw itd. Zauważyć przytem trzeba, że tyl- 
ko prasa warszawska puszcza z odległości 
strzały na ten Babel przemyslu tutejsze- 
go; miejscowu alho się boi drażnić potęgi 
pieniężne, albo je pieszczotliwie głaszcze 
i bijo im poklony. To też dotychozas lekee- 
ważą sobio wszystkie rodzaje broni... pu- 
pierowej. 


Prośba. 


Rozmaite towarzystwa i instytuayo apo- 
łeczne nadsyłają nam, jak wiolu innym pi- 
amom, swoje ogłoszenia, odozwy, zawiado- 
mienia itd. Jakkolwiek co do Prawdy i wa- 
gólo tygodników należałoby może zmniej- 
szyć tę wymagulność, ze względu na to, że 
one nie rozporządzają dostateeznem miej- 
scem na taki nżytok, drukowalibyśmy je- 
dnak owe komunikaty w miarę możności 
chętnie, gdyby one byly redagowane atu- 
rminiej. Tymczasem przeważnie są to wy- 
qracownnia tak stylowo niedolężne, u prze- 
dewszystkiem niedbałe, że aż wstyl za- 
jo w organie, szannjącym obo- 
wiązki slowa publicznego. Zdaje się, jak 
gdyby untorowie tych odezw alho niou 
mieli pisnć do druku, alho toż byli przoka- 
uni, że jakkolwiek zaczernią papior, atwa- 
Tzą rzecz godną uwagi. I nie wiadomo, co 
z tymi faniami pocz podawać je bez 
zmiany — przykro, przerabiać i zmieninc— 
nie można, bo przocież sy to glosy „urzę- 
dowo,“ uajczęściej więc usnwamy tylko 
parę „takowośri,* zastępujomy kilku cią- 


glo powtarzanych rzeczown'ków zaimkami 
i puszczamy resztę w wiat na odpowie- 
dzialność autorów. Pojmujemy bardzo do- 
brze, iż obwieszczenia nie mogą być two- 
rumi artystycznymi, ale zachodzi jeszeze 
wiele stopni pomiędzy wytwornym stro- 
jem n niadbnłą tandetą, Piwnej zas sta- 
ranności mamy prawo żądać od owych ka- 
munikatów tom bardziej, żo przecież są to 
uchwały i głosy ludzi uksztaleonych, któ- 
ray w swoich gronach latwo znajdą kogoś, 
kto umie związać myśli porządnie i naduć 
im przyzwoitą formę. Trzeba tylko troszecz- 
kę staranności. 


LADERATURA I SZTUKA. 


LITERATURA POLSKA. 
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Listy Juliunza Słowankiego, z autografów poety wy- 
dal po raz pierwszy Leopold Meyet. Lwów, ankta- 

zni polskiej, 1899 (z tluetracyńmi), t. 1, 
str, XV, B29; t. IE str. 347, 
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atakowany postępami coraz gwal 
j towniej rozwijających się suchot, 
* choroby dziedzicznej w jego rodzi- 
nie, Słowacki zgasł d. 3 kwietnia 1819 r. 
w mieszkaniu swem przy ulicy Ponthieu, 
30, w Puryżn, w obceności dwóch najser- 
jszych przyjaciół, Karolu Wetti- 
niaud Duhos'u, młodego malarza francu- 
skiego i Szezęsnego Felińskiego, późnioj- 
szego arcybiskupa warszawskiogo, Oni też 
zajęli się gorliwie pogrzobom, który odhył 
się d. 5 kwietnin. A powodu szczupłych 
funduszów poety, Feliński zakupił przede- 
wszystkiem za 500 fr. grób na włusność 
wioczystą na ementarzn Montmartre. Nie- 
zabulsamowano ciało Słowackiego, złożone 
w trumnie czarnej z białym krzyżem nu 
wieku, wystawiono w kosciela właściwej 
parafii Saint Philippe du Roulo, gdzie od- 
było się nabożeństwo żadobne. Poczom naj- 
skromniejszy, bo 9-oj klnay kruwan po- 
wiózł o godz. 12 śmiertelna szczątki poety 
na Montmartre. W orszaku żałobnym po- 
stępowali Foeliński, Pottaninnd i zaledwie: 
garstka obojętnych, nieglosnych nawet na” 
zwisk rodaków, gdyż cała niemal omigra- 
cya, z wyjątkiem staroów i dzieci, znajdo- 
wala się wówczas w rozproszeniu, spowa- 
dowanem watrząsnieniami lat 1848—49. 
Na mogile pocty, staraniem i według ry- 
sunku Pettininuda wzniosiono le lny, choć 
niotrwały pomnik: naodłamku akaly krzyż 
owinięty bluszezam, u spodu krzy ża medn- 
lion dłuta Władysława Olesze.ynakiego. 
Pomnik ten odnawiany byl następnie ko- 
sztom matki, Salomei (w drugie n zamęż- 
ciu Been), która toż i w Krakov ie, w ko- 
ciele akadamickim Aw. Anny wzniosła 
skromny nagrobek ubóstwianomn swemu 
synowi. Pomnik nu Montmartro restauro- 
wano później dwnkrotnie przed kilkunastu 
laty ze składek publicznych, a w r. 1894 
staraniem komisyi R nad grobami 
polskimi w Paryżu (t. II, atr. 339, przyp.). 
Mija więc w tej chwil okragle pól wic- 
ka ad śmierci jednego z nujwiękazych mi- 
strzów wiązanago slowa polskiogo— poo: 
który zn życiu Rwogo stawał do chwale 
bnoj walki o pierwszeństwa z Miekie 
czem. Listy jego do matki, stunowiąco ro- 
dzaj nutobiografieznogo pamiętnika, wydu- 
ne ponownie przez Móycta, przyszłyby 
z tego powodn w samą porę nawet wtedy, 
gdyby hyły prostym przedrukiom edycyj 
poprzednich, np. z r. 1876, a eóż dopiero, 
gdy się ma do czynionia z opracowaniem, 
w które wlożono kilkannścia lnt staran, 
zuchadów, poszukiwni kosztownych 
W zwięzłej i skromnej przedmowie wy- 
dawca skreślił powody i rezultat tych swo- 
ich zabiegów, kierowanych widocznem u- 
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wielbieniem poctyckiej twórczości Słowa- 
okiego. latka Jnlinsza, pani Bien, poleci- 
Ja hyla przed laty sporządzić dla Karola 
Szajnochy odpisy, czyli kopie listów swa 
go synu; Szajnocha, po jej smiorci, ofiara- 
wał rękopią ten profosorowi Antonie- 
mi Małeclejomn, w którego ręca dastn- 
la się następnie całkowita po Ślowackim 
spuścizna literacka, z której, po nulezytem 
jej uporządkowaniu i opracowaniu, powsta- 
Jy dwa znane dziela: trzytomowe „Pisma 
pośmiertno Slowackiogo* (wyd. pierwszo 
1866, wydanie drugio 1885), oraz dwnto- 
mowe „Życie, dziełu w stosunku do współ- 
ezesnoj epoki“ (wydanie pierwsza 1866, 
drugie 1881), „jedna x najpiękniejszych 
i nujpopulerniejszych monogrufij w pi- 
śmiennietwie polskiem.* Wyjątki z listów, 
jakie w książce tej przytoczył prof. Males 
rki, powtórzono zostały, w ogólności, po- 
prawnie; natomiast dotychczasowe calko: 
wito wyilanin listów Klowaekiego do mat 
ki, dokonano bez udziału prof. Małockiago, 
sa dość niedbale, pełne błędów, niedokla 
dności i opuszczoń... Zresztą niektóre ztych 
braków były zupolnie od wydawoów nie 
zależne. Przy sporządzaniu odpisów Adla 
Szajnochy, listy ulegly snrowej cenanze 
sumoj pani Been, któru przedewszystkiem 
ze zwierzeń swego syna pousnwała to 
wszystko, eo z jakiegokolwiek powodu nin- 
podobało się jej samej, następnie to, ca do- 
tyczydo jej stosunków rodzinnych, Tub ca 
mogłoby narazió którykolwok z żyjących 
joszeze osób: wiołe też nazwisk pozwaliła 
tylko poczytkowemi głoskami ozunezyć... 
Dlugi czna nie wiadziano nawet, oile ta 
zmiany dotknęly oryginały listów, która 
nikonm nie hyły znane aż do r. 1801, to 
jest do smierc sch posiadacza, Wiktora 
Sobieszczańakiego, przyjacielu rodziny Slo- 
warkiogoiobeenie sy ono własnością Mu 
tai posłażyly do wydana zbioru, o kto 
rym mowa. Wtedy to, pray konfrontaeyi, 
okazulo się, że wiele miejse w uutonfy= 
kach pani Bócu poprzekreślała tuk troskli- 
wie. że nho SP odezytać wh nie 
można, alho też z wialką tylko trudno 
Da wyświetlenia nioltórych fuktów poslu 
żył Moyatowi = okrom agłoszonych gdzie- 
kolwiek 4 kiodykolwick materyalów bin- 
grdicznych — jeszeze zbior dokumentów 
wzędowych i prywatnych, tudzież odpisy 
a rozmaitych archiwów w kraju, groma- 
dzone od lut wielu z wytrwałością zwiste 
benedyktyńsky; powstało tym sposobem 
enlkowite niemal archiwnm rodzinne Nło- 
wackieh © osobach, przelotnie tylko nic- 
kiody zaznaczonych w korespondoneyi Sło 
wackiego wamiunkam poufuenn, familij- 
nami, * przenośni, zdrobninla Inh pseudo- 
nimowo, Móyvt umie nam dziś powiodzie 
więcej, piżby to zdolal był uczynić za życia 
sam Nławacki... 
I rodzony w d. 23 siowpnia at. st. 1809 v. 
w Krzygieńeu, poeta spędził w tam mie- 
świe piąrwsze luta młodocianego wioku, 
z niem związał najmilsza swoje wspomnie- 
nia: ta od r. 1827, po powrocie z Wilna, sti- 
lonneszkaln jego matka w otoczeniu rodzeń- 
stwu,o któróm w listach Juliusza Slowackie- 
go znajdują się często sardoczne napomleniu 
nia, a więc najpierw dwio pasierbico pani 
Beon, Aleksandra i Iersylia, „panny piç- 
kne, dobre, lagodno i wyksztalcone,* z któ- 
h Iersylię poślubił brat pani Rúm, 
Toofil Januszewski. zwany przez Słowa- 
ckiego najzwyklej „Filom“; dalej 1dzie 
„dziadunio poety, po matee, Teodor Jenu- 
szowski, i jogo małżonka, czy „babunia,” 
Aleksandra z Dnmanowskieh... W tem to 
otoczeniu wzrósł i wychował się Nłowu- 
cki — do niego wracal później myślą całe 
awe życio z tęsknoty moutuloną i z undzie- 
jomi. którym sią urzeczywistnić nie było 
ządzano. „(idy z rozpioszczanegoi kapryśne- 
go dziecku — pisze Moyot — przeradzał 
się w młodzieńca, nio ocćnial jeszcze lub 
` nie rozumiał może tych stron, tale jasnych 
w ludziach, którzy go otaczali. Dopiero pó- 
źniej: klęski ogólne, osnmotnionie na ob- 


czyżnie, tęsknota za krajem i ogniskiem 
rodzinnem, zawiść 1 zła wola ludzka, z któ- 
ra się tak często spotykał, wyrobiły w nim 
syd inny — sprawiedliwy i dojrzały... Ńla- 
dy tych wszystkich przemian 1 wrażeń po- 
zostały w jego listach do matka, Są te listy 
nadto nieprzebruny skarhnieą do poznitnia 
życia i zbadana dróg twórczości jednego 
x największych poetów awiata © u dla 
dzisiejszego i następnego pokolen pozo- 
staną one godnym naśladowania wzorem 
togo padniosłega piorwinstku etycznego, 
który tlewił w duszy wielkich poetów m 
szych z epoki romantyzmu..." Słowacki, 
riwnież jak Msekiowiez, wpadł pod ko- 
nioe swej działulnosei poetyckiej w towi 
nizm — nle jak słusznie i pięknie się wy 
razil jodon z najeelniejszych tegotzesnych 
myślicieli i atylistów — „liyt to obłęd naj- 
wsjanialszy w dziejach literatury powsze- 
chnej...* 

Zeby się dowodnie przekona o prawdzi 
ostatniego tego twierdzonia, dość rzucić 
okiem na joden tylko ustęp z „Tistów” 
Nlowackiogo, z poezytków raku 1845. Od- 
powiadu w nim poeta niatce na zarzuty, że 
popadł w horczyę mesvwnizmu, ża się stał 
mietykiom, 2o stracił dawni przejrzystość 
słowa, osnuł się maglą „dneową,..* „Od- 
czytaj, nadto  piszo — te wyrznty twoje 
imdy i pomyśl, czyliby one mogły by- 
ly dano hyć przez Ghrystnsn?.. Bo z tym 
jodnym tonem 
równać unsze utwory, nhy zobaczyć ich 
wiurtość. Otóż ja ci powiem, że przed Chry- 
atnaom nie śmialbym deklnmować z zapa. 
lom ani Szwajcari, ani nych osobisty 
poematów. Alo deklamowuibym spokojnia 
apis walki na stopie z trzeciego altu So- 
lusi („Non srobrny Walomei“), ulho też 
Wernyhory drumę w piątym... Więcoj oi 
powiem: Wystaw sobio ehlopka bogatego, 
z rodzimy już czytnć umiejący, za sto lat, 
w cichym gdzioś domku pod Krakowom, 
Odpoczywa po wojnie, szczęśliwy, ogień 
pali się w izbio, no przy kalendnrzu już 
1niektóra książki znajdają się nu stoje. 
Wystawże go sobia, 20 cayta Halladynę, 
"Ton utwór bawi go jak basi, a mzem nez: 
jukiejs harmonii i dmmatycznej formy. 
Bierze Lilly — to samo. Mazepa trochę mn 
się jnz wydaje doklurmatorskim. Loez zuje 
rzad w Godzing mysli, albo w Dambra i van- 
cit zo wzgardą te molnneholiczne skargi 
dziecku niodoroslogo... Dlatego to właśnia 
elMopku jest Saly („Ben srobrny*), joat 
Ksiądz Murek, jest Książę Niestomny— ten 
książę, który mi kości wewnętrzna poln- 
mał, w którym sq, pioruny poozyi — bo nie 
y, ale na sumo czyste czucie ude- 
a, nie nielaneholię, ale bolosść obudza, nia 
rozhurtowywa rzytelnika, ale ga czyni sil- 
nym i podolnym spokojnemn amołowi" 
(LI, 225) 

resztą cały poprzedni, przedmesyaniez- 
ny okres prywatnego życiu Słownekiego, 
poświęcony drobinzgom i psotom salono- 
wym, jak najwyraźniej dowodzi, że tylko 
w obłędzie i przez ohłęd, w towianizmie 
i przoz towiamam Nławaeki miał prawo 
powiodzieć o sobie, na kilka miesięcy przed 
zgonem, w slawnym swym Testanciwie 


pootyckim: „Żylom z wam,  cierpialem 
1 plakalem z wami; nigdy mi, kto szlacho- 


tny, nie byl obojętny: dzis was raneam 
i dalej idẹ w cień—z dnehami... A jak gly- 
by tu szczęście bylo — idę smętny...* 


——— 


MALARSTWO. 
"a 
ll 


Mielich. — Jankowski 
algha) 


Lnszczka. — Go- 


sos dziwna! Wiedeń, bodaj że naj- 
(bliższe dla nas (geograficznie) a- 
WR? onisko sztuki, jast nam jednocze- 
śnie tak malo znany. Nasze Salony spro- 


ewangoheznym możomy . 


wadzają płótna malarzów © franeuakicl, 
hiszpańskich, niemieckich (z Berlina i Mo- 
naechinm), lecz nie wiedeńskich. A przecież 
z Waedniem łączą się nazwiska Makarta 
i Alma Tademy, łączy” się szereg nazwisk 
nawet połskieh, których prawie nie znamy. 
Kilka lat temu w galonie Krywuliu jeden 
jedyny Makart, dziś w ZacLęcie Miolieh — 
oto wszystko, co nam dotąd pokazano z nad 
ful mudrego Dunaju. A czy Mielieh jost 
rzeczywiścio wiedonozykiem? Z pochodze- 
nia — podobno; lecz jeśli istnieje jakakol- 
wiek grupa artystów o cechach szezegól- 
nych i riarakterystycznych, które mogly- 
hy stanowić szkołę oddzielną. „wiedonsleą,* 
to Mielich nio mozo nehodzić za jej przed- 
stawicieln, ho jest właściwie płonką z pnia 
sztuki franenskiej, Początkowe studya ad- 
byl podobno w Wiednin, krystalizowal się 
zas w Puryżni tem zapatrzy] na olegan- 
oyẹ, wytworność i doskonałość techniki 
Frsnenzów Mówiono nam, że pracowal 
pad kiernukiem Meiasoniera, 20 z mi- 
strzom tym odbył wywieczkę na Wschód, 
której owoeom są właśnie prace wystawio- 
ne w Salonie Zachęty. Nie wiem. czy to 
prawdu, faktem jednak jost, że Meissonier 
wywarł największy wpływ na Mieliehu. 
Leez uczeń mistrzawi swomu do pięt nie 
dorasta. 

Obok wielkich slońe sztuki krąży za- 
zwyczaj rali masa planet drobnych, które 
świecą zapożyczonem od nieh światłem, 
lecz nigdy w słońca samoistne rozhlysnąć 
nio zdołają. Zwykle sy to jednostki o tū- 
lenvio, pozhuwionym wszelkiej indywidn= 
alności, o talencie takim, który wystarczy 
zadodwie na naśladowmetwo i kopiowanie 
Mistrzowie opoki Odrodzenia otaczali się 
zauawyczaj uczniami, którzy preeownli jo- 
dynie nad wykonaniem oddzielnych, grub- 
szych części płócien swych nauczycieli. 
Imiona ioh przeważnie utonęły w morzu 
zapomnienia, chocmż irl rękami byłu wy- 
konana znacznt część prac, opatrzonych 
AA w podpisy Rubensów, Rem- 
brandtów i Tycyanów, Leoz nezniowie da- 
wniej. dziś» naśladowcy, przejmują za- 
ledwie formę, tachnikę mistrza, nigdy pra- 
wie ducha jego. Takim właśnie jest Mie- 
liobh, Peclmika jego nasladuje miejscami 
do złudzeniu Meissonierowską, leog brak 
mu znpołnie tego ogromnego poczucia ma- 
tury i prawdy, któro czynią z Moissonieru 
jednego z największych malarzy naszej 
opoki. 

Wszystkie obrazy Mieliehn osnute są na 
motywach wsehodniel lecz czy dają nam 
one pojęcie o tej krainie zaczarowanej, 
o której pierwsze wieści podawały nam 
w dzieehistwie baśnio Szeeherczady? I 
najmniej Bo malarz ten blydził śród miast 
i pnstyń wschodnich z notatnikiem repor= 
tera, lecz nie z duszy urtysty. Nnmienny 
reporter opowiada nam o ulicy wsehodnic- 
go miasta, o targach, żebrakuch. kupeach, 
ulieznikach, piramidach i stinksach pusty- 
ni, lecz z gawęd jego nia plynie czarująca 
woń paczyi bajek arubskieh 1 ulkoranu, nie 
ezuć w nich słońca i zlota pustym, nie wi- 
dać nu obrazach jego pleśni tych „wieków 
czterdziestu,” które na nas patrzą wyżyn 
pomników farwnowych. Pa też da najlep- 
szych płócien Mielich 


ep 
nalożą te nialeńkae, 


miniaturowa obrazki i studya, któro po- 
ciągnąć mogą jedynie nad enajn sub- 


tolnoseiy wykonania; tam, gdzie na więk- 
szej przestrzeni trzeba rozbić „unoriot ble- 
tów,” rozrzueió żywe, poruszajjeó się 
grnpy mdz, wypełnić głębię powietrzem 
i blaskiem słonecznym, talent odmawia 
Mielichowi posłuszeństwa: ze wszystkich 
większych obrazów, jedyme „Kapiee dy- 
wanów”* jest rzeczą, prawdziwie ladny. Pa 
za tem hlada wygląda na jego plótnach 
blusk wschodniego słońca i dziwnie jedna- 
kowy, mezmiemiy, jak słusznie ktoś zatu- 
ważył, wszędzie, bez względn na miejsce 
1 porę dnia, w tym samym tonie utrzyma- 
ny lazur nieba, 

Przereklumowana u zus, jak zwykłe, 
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Miclicha. bo jest „zagraniezny,” przerelda- 
mowano i Czeslawa B. Tankawskiego, bo 
„swój! Korespondent jednago z Knryc- 
rów zapolnił opowieścią o plótnach osta- 
tniego cały prawie list jeden, reporterya 
urządziła zwykłą nagankę, i oto zacieka- 
wiona publiczność zebrała. się tłumnie na 
wystuwio, aby ujrzeć dwie lichoty, które 


to tylko mają wspóliego z dziełami wiol- 
kiemi, że są... wielkie. 
Pożar... Dokoh świocą krwawo lny... 


o okiem sięgnąć — step plonir.. Na 
m, rozbieganym koniu bez uzdy i wę- 
dzidła, sadzi na oklop wystraszony chlop 
a rozwianym włosem, w bialej bluzie, 
z podkurczonemi nogami, EN w skó 
rzane lapcie... Co to? Oezywiseia požar ste- 
qm. Otóż — wenlo nie; to „Przeznaczenie.“ 
Dlaczego? Czy dlatego, 2a przeznaczeniem 
każdego widzu jest łamanie sobie głowy 
nad rozwiązaniem zawartej w tytule, za- 
gudki, czy też dlatego, zo zagadka tn ró 
wnież jest nieodgadnioną, jak i przezna- 
cezonia każdego widza, który się stara ją 


rozwiąsać?.. Lecz mniejsza o tytul. Ozy 
obraz zyska coskolwiek, gły mu zmienimy 


nazwę? Na sensie — niewątpliwie, na war 
tości artystycznej, niestoty, nie. Brak 
wszelkiej prawie perspektywy i powie- 
trza, požar tylko malowany, chlop bez 
określonego wiokn i narodowości, również 
malowany, a w dodatkn kiopsko, 'koń, ma 
że niezły w głowie i tulowin, loer mato- 
miast posiadający zamiast nóg cztery hlę- 
dy rysunkowe. oto co się sklada na eałość 
urtystycznio bynajmniej wieponętną. 

Nie udało wią równiez Jankowakiomu 
pide." Na tlo granatowego moran, zlewa: 
iqecgo się z również granatowem niehem, 
odrzyna się anrcolą złocisty otoczona syl- 
wotka Dziecięcia. Idzie Idzie z nicskoń 
czomości i ciszy, niosqe światu wioczność 
i ciszę... Temat przedziwnio prosty i ogrom: 
nie poctyczny byłby stworzył dzielo ory- 
ginńlac i piękne, gdyby pędzel malarza po 
siadn skazydła jogo fautazyi. Locs grn- 
natowomu” pejzażowi brak w. szelkiugo nt 
stroju, twarzyezee Dzieciątka, jakiejś sta- 
rej, powiędłej, na której zamiast refleksów 
tla rozlewzją się brudno plamy, bruk 
wszolkiego określanego wyrazn, i oto zu- 
miast dziola pięknego mamy nędzotę. 
A szkoda tematn i szkoda, że w sztuca 
nie można pocieszać artysty mnksymą sta- 
rażytuą: „w dziclach wielkich już wystar- 
ją chęci," bo chęci powinny isć za wla 
ami talentu, a Jankowski nie jest 
malurzum, locz, jak jego prace dotychuza- 
sowe wslazywały, wytwornym. ilustrato- 
rem... 

Stanowezo w obeenym Salonic Zachęty 
rzeżba zwyciężyła malarstwo. Toż wszyst 
kie obrazy razem wzięte nie warte są je- 
dnego niewielkiega biustu Taszczki p. t. 

-Wierzę.* Artysta ton wybrał aobio w rze 
bio za spocyalność to, co w nie 
trudniejszego, bo głowę i wyraz, R epe- 
cynlnie wyraz oczn. Pomiędzy „Wierzę“ 
n dawniejszem „W nieskończoność” za- 
chodzi pokrewieństwo wiellcie, tak wiel- 


kie, że aż strach chwyta, aby nrtysta 
ton nie wpadl w manierę. Toes miej- 
my nadzieję, że szczery, prawdziwy talent, 


uchroni go od szablonu i zusklepićnia się 
w raz obranej formie. I w nowem dziale 


nie elodzi ur tyścio o nie iunogo, jak tylko | 


u wyraz. „ Wierzę” mówido nas ta zo- 
wnętrznie brzydka i tylko siłą wawnętrz- 
ną piękna głowa, „wierzę cadą dnszę, ea- 
łem sercem, kazdem dregnieniem myśli, 
lym bezmiarem uczucia...“ Z dziwną sily 
i potęgą toną wzrokiem gdzieś w blękitach 
meskomczonych to niewielkie, wązko roz- 
cięte oczy. (Obok biustn tego obojętnie 
przechodzą tłumy, zatrzymujący się przed 
granatowym pejzażem lub rozhnkanym 
koniem Jankowskiego, a troskliwy zarząd 
wystawy usunął go w kąt, aby rzecz pię- 
kną jaknajtrudmej byla odszukuć. 
(odobski, którego u nas zazwyczaj nia 
widujemy latami, w ostatnich ezasach już 


trzocio nam pokazuje dzielo i, WERE 
najpięłkniojsze, Bo fakim jost rzec 
ton „Postęp,” a wlasciwie „Geniuazig 
jak daleko sluszniej zwała się dns niej ta 
grupa Potężny gwalt śriska w herkuleso- 
wyeh ramioniech wijącogo się z bólu i tr 
począcego skrzydlami geniusza. Nzydoreza 
patrzą na skrzyńlatego młodziana oczy 
brutalnego męża, szydorezo i z gniewem 
zacjsnął usta gwalt, nie puści tak łatwo 
tego, który, gdy raz się na wolność wyr- 
wie i ku słońcu wzleci, szydzić będzie 
i drw ze swego herkulesowego wrogi 
A czy poleci?... "Tymezasem jodno skrzy- 
dło przygniotlo mu potężne ramię, w dzi 
wiczo czysto cialo wpiły się stalowe pa. 
siła przy ziami go trzyma, a tam w gó 
blaskami tęczy tak dziwnia nęci boskie 
słoiieo... 

Takim joat temat, n cóż mówić o wyko- 
nanin, Fest ono, jak zwykle n iodebskio- 
go, bardzo umiejętno i bardzo wytworne... 


Michat Mutermilch. 
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Do natury *), 


Ja cząstka twogo bytu, ja atom w twym ogromie, 
Na jedną chwilę tylko zatlone czuwiu płomię, 


Ju myśli jeńnej podmuch, na ziemski r4ucon próg, 
Do ciebie. 0 naturo! A obłądnej wznoszą cieśni 
Mu mego hymn; i mego s pie 


Ty jesteś życia dar, tyś władca mój i Bóg! 


seil mądrości twej 
(nateli. ienin, 

Zbyt cierpię —bym nie wyczał twej męki wszech= 
|rodzenia, 

daleko unieść 

[krok 

Za dumnym — bym się nie czul djamentem twej 
[korany, 

1 dźwiękiem, który wiąże Inemonii twojej tony, 

Za czułym — nbym zamknął na twoją piękność 
[wzrok 


Zbyt mądrym nbym nie 


Zn wiornym=by z twych torów 


Wieczysta— przebacz marnym zwątpieniam i o- 
*|buwom, 
Tajenna—przebacz gwałty czynione twoim pra- 
wom, 

arpanie moich sił, 
: tarany mojej pychy. 
spite rozkoszy twych kie- 

[lichy 
kradzione z twoich żył! 


Ciorpliwa— przea 
Wspaniała— pr 
Czarowna — prach: 


I czary moieli uciech, 


Sam pośród twarów jeden, co hłuźnił twej potędzo 
Lecz Jam też jeden zdołen: załapiać się w twej 

[księdze 
Ogarniać ciebie myślą— zaklinać jękiem słów. 
Precz pytam i w tęsknocie und czołem twojem 


|krążę? 

Ja w nieśmiertelność 4 tobą — ja tylko sam po- 
[dążę — 

Ogromem mej miło ści—skrzydlani moich snów! 
Ki-re-do. 


Głos natury. 


Napróżno stargać pęta dłoń twoja się porywa, 

Napróżno dzwonisz skargą w łańcuchów swych 

logniwn, 

Napróżno mi złorzeczeń bezsilny rzucasz jad: 

Mej piersi nie dosięże twych pustych słów ka- 
[skada, 

I pocisk myśli twojej do stóp mi zlękly pada, 

I wije się w niemocy, jak przygnieciony gad. 


Ty w sobie świat masz vały? Ach, przejrzyj świat 
|ten do dna: 
1 czemże ta mozajka ruchliwa a niezgodna? 


*) Zamioszczamy aba tu wiórkze razem nictylko 
zo względu na pokrewicústwo ich treści, lecz i dla 
ciekuwega porówannia: pierwazy jest utworem mat- 
ki, a dengi — córki, Med. 


Lezemzo jego ściany, i czemże jego strop?, 

O biedny! Duch twój dla mnie maleńkiem jest 
|ewiercindtom, 

W którem ja widmem jeno odbijam się wybła- 


I jak na gładką płytę swych blasków rzucam snop 


glębiny su 
[dncha, 

wszechświat na klęczkach 
[kornie shicha, 

w odwieczny hardy 


Gdy myślisz, żeś pieśń wysunł z 


Gdy myślisz, , że „cię 


Udy mnie wpzywasz z so 


[bój 
Ty nie wiesz wówczas, hiedny, że piośni twojej 

Jonta 
Z mych wielkich, nieskończonych tematów 


|wysnuta, 
Że moja to melodya i głos rozbrzmiewa mój. 


"Ly nie wiesa, że gdy z uczuć płomiennych twych 
[ogniska 

Akordem zgodnie brzmiącym miłości hymn wy- 
[tryska 


I nad głosami świata potęgą tonu trwa, 

Yen hymn, co w ustach twoich jak słodka brzmi 
[piosenk 

Na strunach duszy twojej wygrała moja rok 

Żeś ty narzędziom jeno, a twórcą jestem ji 


ly fala niozwierna i gorące 
zezonych o świata li 
[tr 


uciszopa w bezwiednych załów lon 
gwamiętny 


Ty nio wiesz, że g 


Twych prag 


Iwr 


Do rucha i do matury bije tętno 
I drganiem przepotężuem twych piersi walizu 
[dzwon 


S H. 
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Ordynaryusze-wyrobnicy. 
Szunowny Panie Redaktorze! Pa przes zy tiiu 
zamieszezonyeh w Gazecra Polar zint wewe 
siyi coraz to zwiększającego się wpcehodźctwa 
naszych wyrabnilków, przesyłam kilka zdańw tym 
przedmiocie, 
Bfery, z której wię rekrutuje nasz wyrobnik. 
jest, mojem zdaniem, rzesza ordynnryuszów. 
Mówię to dl stan małej własność 
jakkolwiek do wyrolni 


wnych odsetek, lo jed. nk porzuc: 
towarzyszy zwykłe: materynlpa raina, apowado 
wnim liehwa, działami ojcawizny, niezuajomo: 


prowadzenia gospodarstwa, nawet lekko- 
myślnością i życium: zbytkownem, uigdy zaś do- 
bra wola, gdyż stan wyrobniczy uic może 1 
drobnego posiadac 
przywilejów, Inaczej mówiąc, nazwę 
nych posiadaczy drobnej własności wyroborkami 
x moan! 

Całkiem odmiennie rzecz się ma w sferze ors 
dynaryuszów, których wyzacie z prawn mulziei 
docze! ego jutra wydalo właściwie o- 
sobnika zwanego wyrobnikiem. 

Wyrobnik więc jest pierwszem stadynm na 
drodze udoskonalenia naszych ordynnrynszów, 
on to bowiem poczuł w sobie ten bart dnchn, 
który mu pozwolił paczucie niezależności i swo- 
body przełożyć nad zapewnione jutro w służbie. 

Gdybyśmy mogli w chwili zaciągania się or- 
dynaryusza w szeregi wyrobników odczuć jego 
myśli, njrzelibyśny całą moc podobieństwa ich 
z tęsknotą żywionego w klatce ptaka. 

Ponieważ w stanie wyrobniczym prawie w 
cznie roprezentowaną jest klasa ordynarylszów, 
na położenie więc, w jakiem się ci ostatni znaj- 
dują, muszę zwrócić uwagę. Dają się slyszeć 
głosy nawet ziemian, zalecających podwyższenie 
uposażenia swej służby; ja jednak do tych 
drgnień serc braci ziemiańskiej nazbyt wielkiej 
wagi przywiązywać nie mogę, bo przypuszczam, 
że ten tylko ma prawo, ażchy liczono się ze 
szezerością jego glosu, kto wypełnienie obieca- 
nych przez się warunków utrzymania służby po- 
czytuje za swoje szczęście, kto spełnianie przy- 
jętych ua się zobowiązań uważa za punkt, około 


5 


a e 


m 


PEAWDA. 


>. m” "sg 


którego przez cale lala ześrodkowywuja się jego 
myśli i dążenia, kto wreszcie powinności swoję 
rzetelnie społuł, Cs zaś wszyscy, którym możli- 
wosé niespełniawia zobowiązań względem służby 
spokoju nigdy nic zamąciła, niech się nie ważą, 
lwierdzić, że oni są za podwyżką wynagrodzenia, 
niech wbiją sobie w głowę, że tylko rzetelna 
<lbałość chlchodawcy o dobro pracownika może 
ulżyć dolę ordynarynszów, przywi jąc ich do 
swego pana, oraz pozwoli im weselej spoglądać 
w przyszlość 

A teraz rozputrzmy pozycye owego wpuagro- 
dzenia ordynaryuszów: 

1) Zndatek przy zgodzie, czyli „kolęda* 1 vb. 

2) Peusya roczna 15 rh, 

3) korzec pszenicy po 5 rb., żyta 5'korcy po 
+rb,, jęczmienia 4 korce po 3 rb., korzee grochu 
aib. = 43 rb 

4) 100 prętów pola pod kartofe, łicząć z mor- 
gi 10 korey po 90 kop., potrąciwszy koszty o- 
motykowania, wykopania i nasienia, dadzą 14 rh, 

5) Zagon pod kapustę 3 rb. 

6) Opal — dwa sagi drzewa po 4 rb. — 8 rh 

1) Mieszkanie 6 rb. 

8) Za głodzenie jednej krowy na dworskiej 
oborze podczas latowiska 2 rb., zimowiska 5 rh., 
znzem 7 rb. 

9) Utrzymenie prosiaka 1 rb. 

Zatem w sumie ogólny koszt utrzymania or- 
dyparyusza w miejscowościach niefabrycznych 
wynosi 98 rb, Biorąc jednak pod uwagę waliania 
się co do wydzielanego zboża między jedennsto- 

i trzynastoma korcami, przestrzeni wędzie- 


ej, orz, przeznaczając na uświęcone miej- 
scówym zwyczajem dodatki rb, widzimy, 20 
przeciętno roczne wymyrodzenie naszego for: 
nala-ordynaryusza wynosi 127 rb.! 

O ilo zaś wyzej wymienione roczne wynagro- 
dzenie odpowiada potrzebom tych Indzi, mogłn= 
hy świndezyć ta okoliczność, ze rozmiar ich osz- 
czędności zaledwie wystarcza im anopatrzyć się 
na stare luta w sakwy i kij żebrnczy, obie rge- 
czy jakby dla nich siworzone! 

Jedynem żródłem, z którego ordynaryusz 
prwwnie móglby czerpać poważny dochód, była- 
b krown, gdyby ogół ziemian i] 
mieć, żo obiecywać służącemu utrzymani 
wy — jost to dostitrezać jej przez zimowe mie: 
alaco dziennie przynajmniej pa 4 garnca okopo 
wych oraz po 15 fmtów siaun z koniczyuy, pod: 
czas zaś pozostalych miesięcy — również obfity 
Jorcyę puszy. zielonej dziennie; n wówczas kro- 
wa mopłahy dawać, dochodu da 60 rh, rocznie. 
Cyfrę tę trzebnby zwiększyć o ilość dochodu, 
stworzonego przez odpowiednie żywionie prosi 
Ka, a nie mylimy się chyba, twierdząc, 
dzieki wypelwjaniu zobowiązań przez ziemian uw- 
Wzymanie ordynaryuszów podniosłohy się o ja- 
kie 70 rb. rocznie, to w porównaniu z tera: 
uiejszę skalą mogłoby stanowić bardzo powa- 
my nadwyżkę. 

A więc niechaj brać ziemiańska r: 
zwróci na to uwagę, Że utrzymywi 
żącumi jedynie na sieezec ze słomy w porze zi- 
mowej i bez żadnych dodatków paszy zielonej 
w porze letniej — to się zwie poprostu gładze- 
niem, i że takie praktyki zasłu mogą na si- 
rowa naganę ze strony potomności. Boć przerież 
podobne postępowanie jest zwuszanicm poprostu 
stużby naszej do nadużyć, a więc chociażby dla 
uniknięcia irh należy je zmienić, a wówczas mo- 
žna być spokojnym o to, że pracownicy takiego 
chlebadawey nie opuszczą 
b Jeżeli więc ordynaryusze nie zdałają nie o- 
szczędzić na starość, to z jakiejże vacyi dziwić 
się można wyrohnikon, niemającym zapewnione- 
go jutra, a nawet stalej pracy, że pomimo nawet 
burdzo ograniczonych swych wymagań muszą się 
przed groźuem widmem głodu udawać pa z 
Dek do obcych. Zarolck wy 
biurąe pod uwagę brak jego ciągłości i nieusku- 
tecznianie wypłat ani codziennie, ani regukwnie, 
dochodzi do tak przerażająco małej cyfry, ži 
stanowić może zaledwie trze: część przecię- 
tuego kosztu utrz 
stosuje się lo mę: 
jeszcze gorsze. 

Oddawać się więc melancholijnym medyta- 
cyom nad tem, że nasz bocian podczas zimy Inh 


nareszcie 


ymania ordynarynszów. To 
yan; położenia wyrobnie jest 


nawet późnej jesieni będzie mial u nas obfitsze 
śniadanka, niż w Egipcie, byłoby to samo, co si- 
liċ się o wykazanie, że wyrobnikowi naszemu 
odlot w ohgu strony nie zapewnia korzyści ma- 
terraluych, 

Wyrobnik nasz jest chyba aż zanadto bezna- 
ny za swojskium tętnem współczucia, ażeby liczył 
na pokrywanie swoich niedoborów po powrocie 
od ohcych z powyższego źródła; wie on, że na 
nie liczyć me może, więc zbiera się z roku na 
rok w coraz większa» stadu, aby lecieć za żerem 
w inne strony, a te eryodyczue odloty wykazu- 
ją. że musi on widzieć w nich swoją korzyść, ho 
trudno przypnścić, ażeby jedynie chciał tem do- 
kuczyń swym opiekunom-ziemianom, 

Gdyby ktoś zechciał dowodzić, że wyrobnicy 
nasi wracają do domu z pieniędzmi dzięki Jedy- 
nio zwyczajowi obcych cllobodaweów zatrzymy- 
wania części zarobku do ostalócznego obrachun- 
ku, na to odpowiem, że wyrobmik va wychodnem 
musiałby uregulować swe rachunki i powróciłby 
z próżsą kieszenią i w tym wypadku, gdyby za- 
robek jego nie przewyższał wydatków. 

Dotknąwszy najważniejszej przyczyny, po- 
większającej liczebność zastępów wyrobnictwa, 
proponuję następujące środki zapobiegawcze dla 
powstrzymania odpływu naszych rok roboczych 
w obce strony; 

1) Stęranność w wychowaniu odpowiedniej- 
szych chlebodaweów. 

2) Zamianę morga, czyli ziemiańskiej skali do 
oceniania wartości bliźniego, na ścisle społnianio 
obowiązków względem swej slużby 

3) Niegłodzenie krów słażky, 

4) Uskutecznianie wypłat m 
codziennie i niezmłegnnie w nich 

5) Zakładanie zagród wzorowego gospodar- 
stwa. 

0) Wyjednanie pozwolenia na jaknajrozloglej- 
szą liczbę szkół wiejskich fnchowych i założenio 
ich z funduszów, zebranych drogą składek 

T) Ubezpiecznnie naszych sług na starość 

8) Zorganizowanie towarzystwa, kłórogo za* 
daniem byloby wyszukiwanie pracy dla bozrol- 
nych, 

Ocierwjąc się o rzesze wyrobujeze, yzucnm 
tych kilku stów choć gorzkiej, jednak % soren 
płynącoj prawdy w szeregi ziomiaw z uadzieją, 
że one wywołują tak odpowiedni czasowi akt 
skruchy i staną się jutrzenka, zwiastujący mocno 
postanowienie niegrzeszenia więcej choć w czo- 
ści nzeregów braci zieminńskiej, tak skłonnoj do 
chełpienin się należeniem do celrześciaństwa. 


Ziemianin. 


| KRONIKA. (ë+ 


w 


jimu chociażby 


Wiadomości epołeczne. Ministerynm spraw wi- 
wnętrznych w u. 5 stycznia r. b, zatwierdziło usta- 
wę Towarzystwa wanjemuej pomoc; gnwornanta k 
i anuczycielek w Itydze. 

- W uniwersytetach rosyjskich, jak donoszą p 
ma, przerwane lekeye zakończyły się ze strony władz 
uustepującemi" rozporządzeniami: w Peteralurgu 
przyjęto TH studentów wydalonych, skazawszy iol 
na napomnienia i areszt, W Moskwią 101 już przy 
jeto, n 64 (wydnlonych bez prawa powrutu! ma być 
tylko ukarnnych podobnie. W Kijowie pulecouo wy 
dalonym studentom podnwać prośby których w- 
względnienie zueżeć Lędzie od zwierzelności 
szkolacj, W Odosie uczestnikom anowy wyrażono 
tylko nagane zarzadn uniwersyteckiego 

— W ciągu 2 pierwszych miesięcy r. b. powstalo 
w Cesnrstwie, na znyadzie nstawy wzórowej, 10 
nowych towarzystw strhży ognlowyek ochotniczych 


Szkoły, Wedlug zapewnienia pism, sprawi anlo- 
żenia w Moakwte naiworsytetu dla kobiet z wydzia- 
Jnmi. lekarskim, przyrodniczym i matematycznym 
blizką jest urzeczywistułenia. Początkowo będzie 
otwarty tylko jeden wydział. Na urządzenie nui- 
wersytetu Astrokow znpisał 100,000 rubli. 


Doniesiente urzędowe. Z rozporzadzenia ministra 
spraw wewnętrznych z d, l morca 1891 r. zapro- 
wadzonu w Fivlandyi cesarskie znaki oplaty puez- 
towej, lecz z pewnem odróżnieniem w pustati krąż- 
ków lbiolych, celem wskazania, że dochód z nieh 


wpływn do starbu fulandzkicgo. Wobec ustalunia 
kursu rublo, drukowanie tych krążków uzunno obe- 
onie za niepośrzebne, a wigo, po wyczerpaniu ieh, 
finlnndzi u urzędy pocztowe będą Qu opłaty kore- 
spoudencyi znopałrzone w ogólne cesarskie znaki 
pocztowe heg Jakiehkolwiek szezegilnych odró- 
Żwień zewoętrznywh, zgodnie wo wszystkim z przy- 
toczonom wyżej postanowieniem ministra upraw we- 
wnętrzucm z d 31 marca 181 roku. 

Ofiary. Pau Knrol Dittcich, główny wdaściciel To- 
stwa zakładów żyrardowskich p. t. Melle 
1 Dittrich, przy sprzedaży akuyj, szpitul dla robo- 
tuików ofiarował nabywcom zakładów, aby instytue 
eyg w dalszym ciągn zachować dla robotników, 
Równocześnie ofigrował na rzocz wszystkich prn- 
sowników biurowych i fabrycznych kwotę 800,000 
rh., która będzie nżyta w sposób następujący: kaž- 
owników, stosownie do lezby lat włużby 
i ponsyj, otrzyma wkład, kżóry od dnia 1 atycznia 
5x. Może go podnieść, opnszezając służbę 
w fabryce. W razie mierci pracownika pieniądze 
otrzyma rodzina. 

Zdrowie publiczne. Gnze/a Lekarska podaje wa- 
stępujące wiadomości: W Warszawie od dawon już 
panuje stale tyfus wysypkowy. W ostatnich wazak- 
że latach zdarzyły się juž tylko pojedynoze wypad- 
ki, kwindozące, że epidemin bynajmniej nie wyga- 
sle. Obecnie daje się zauważyć pewne, dokć znacz- 
ne wzmożenie epidemii, cochujase się uietylko 
wzrostem liczby wypadków pojedynczych, lecz nn- 
wot utworzeniem sie kilku ognisk większych. Tak 
naprzykład w pewnym domu przy ulicy Wroniej 
zachorowało kilka osób, z których 7 uuleży da je 
e] rodziny, a w przytułku noclogowym na Pra- 
dge zdarzyło się w ostatnich dni również kilka 
wypadków tyfusu wysypkowego. Szuzogólnie na bo 
outntułe ogujsko na. zwrńuić baczną uwagę; 
może się bowiem zdarzać, żu już dotknięci uhoxobą, 
at idú do wzpitala, będą jowzuzu praon jakiá 
zna korzystali z pobytu w przytułku, dopóki mio- 
mow osłatecznie iel z nóg me zwali. Spędzając tm 
nyc, będa zarażali innych, a zmuszeni do opns 
szenia przytułku an dzień, mogą wię bardzo pray- 
szynić do szerzenia zarazy po jniedcie, 

Konkura, Wynik konkur im. Puderowakiego just 
następujący: Nagrodą pierwszą w kwocio 1000 rh. 
przyznam pięcionkfowej baśni drunntyczuej wier- 
wem, p, t: aZaczirowawe koło" (mitor: Tucynu Ry- 
śle; drugą 500 rb. dramntowi w 6 aktach p. t: „Go- 
lubin binda” (mutus Jósefat Nowliwki): trzecią 30U 
rb. 4-xktowej sztnce p. ki „Knrykatucy" (autori Jam 
Angust Kisielewski, pseudamim August Olek); cawar- 
ty 200 rb. 4-nktowej wztuce p. t: „Zgnszenić (autor 
Boldnu Jain Ronikier Nadto przyznano yAszczy: 
tnu odzunezenin sześciu utworom w porządku nià- 
stępojącym: „Aludzeninć dramat w 4 aktach (autor: 
Wodzimiera Lowiekny „Uyeiec inym“ nztuka w 5 
aktach dantor: Bobdau Jaxa Ronikier: „Burza.“ 
futuzyń dvamntyezun w Ò aktach (autor: Ignacy 
Grnhowskii „Którędyy,* aatakn w 4 nktach (uutor: 
„Founaż Korczak, pseudonim: „Tyboryusa,“ trage- 
dya w 5 aktneh tantorka: Maryn Zawiszy); „wem 
Grużny," tragedya w 5 aktach wierszem (nutur: 
Starża, psondowinii. 


mi 


2] Odpowiedzi Redakoji p 


ia sy słiszne awy 
dnje aig 
tyez- 


Łodzianinowi Uwagi Pa 
cinki igtotnie dowodza, że ten mistrz z 
jeszezo w okresie wielkich watpliwości gran 
use, alo czy my możemy wylawinė wsz, 
dorzeczności dziennikarskie I robić % wich wystawę 
w Prawdzie? OA kiku tygudni nawał matezynłu 
— odemkn powicńciowego; 
tzy wobee tego myżuń zajmować iie drobiazgami? 


O berei 


— Komitet Zarządzający Kasą pomocy dla osób 
pracujących ua pulu nowkowem imienia dy. J, Mia- 
nowakiogo mn zaszczyt do powszechnej podać win- 
domości, iż zmarły d. 9 listopada 1h91 x. Władysław 
Pępłowski nezynił Kasę Pomoty spadkobierczynią 
swojo majatku, od którego dochody przeznaczył ua. 
popiczauin wydawnictwa broszur i podręczników 
naukowych, zawierających uajlepsze i uajnowazu 
wskazówki rozwoju rolnictwa, rzemiosł i rękodzieł 
w kraju waszym, wyłożone jasno, popularnie, po 
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PRAWDA. 


nrawoym językiem polskim. przystępnie dla ogółu 
rolników, rzemieślników i rękodzielników. zastoso- 
wane do potrzeb miejscowych, na cznsie, tudzież na 
pomor dla antorów rzeczonyth broszne lub podre- 


pod | 


win, przy ulicy. Niocatej ar. 7 lub o wadaykuni 
| tymże adrenem żądań, wyłuszezony 

Prezes Komitetu: F. Struve, 

Członek Komitetu Sekretarz: Feliks Kuchar ewski 


N13._ 


Reszta nakładu (W ogzemplarzy) 


„Szkiców Społecznych" 


szników i osób na tom polu praeujących. W wyko- 


nanin zapisu tegu, da którego przyjęcie Kasa po- 
mocy włiśtiwe zezwoleniu dowej uay- 


lub autorami uzieł, odpowiadających 
szczonym określeniom i warunkom, celem zape- 
wienia dziełom tym lub wydawniet wm poparcia, 

kiedy się ukazało potrzołnem i możliwem. Osoby. 
kać dla swych dziel ezy nakłastiny 
ną, proszone sq 0 aglans 
ra Komitetu Kasy Pomocy w Wnrsza- 


zawierając, 


prag 
pomor pien 
biate do 


nie się oso- 


Tom 4" 


PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


Piękną i Aspazyę, wyszedł. | 


Cenn w Warszawie 1 rb, 50 kop., 2 pr 
ka rekomendowana trb. 70 kop. l 


z ZENONA PIETRIEWICZA 


Jost do sprzedana w rodukeyi Prawdy. 
Cenn egzempl. 1 rb. 20 kop. 


(Tresć: T. Nędza i miłosie — 1l. Hygiena 


. — TIL Kobieta. TV, Samobójstwo? 


syl- 


oO GG E PG ZENE A p 


ma 


Sisma ' 
Aleksandra Świętochowskiego: 


X l 


i 


Tem I: Damiun Ospenko, Obuwu Rubin, Karl Krug, Kle- $ 
mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. 
Ra. 1 kop. 60 ! 
Tom Il: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, jf 
Bam w sobie, Moja głowa, Klub azachistów, 
Ona — Testament Alego, Starzec i dziecię, Obolo- 
ra w Nuspolu. Ra 1 kop 20. 

Tom III: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Low ka- 
mienny, Wesele Batyru, Hymn niemych, Stra- A 
chy Pentelikonu, Dutno, Dwa widma, Dwaj filo- 
zofowie, Nad grobem, Asbe. Rs. 1 lesp. 20. 

Do nabycia w Administracyi Prawdy 


"METRA ACT WE", TA. 
Prospekt na r. 1899 


„GAZETA POLSK A.“ 


Dziennik polityczny, sp ułeczuy i literacki, wychodzi w Warszawie 
przy wapółpiar ownietwie dohorowych sił pisarskich. 


„Gazety Polaka" od roku zeszlego daje prenunieratorom swolm tale, jako 


Bezpłatny Dodatek Tygodniowy: 
co tydzień książkę. 


W ten spasób każdy prenumerata: „Gazety Polskiej“ otrzymuje od nas 


COROCZNIE 
52 tomy książek darmo, 


Wydawnielwo takle odpowiada potrzeboń rodzin, którym, obok plama co- 
dziennego, siale dosiarcza bez kowtu zdrową lekture książkową, zapoznającą za- 
równa 2 ruchem literatury współczesnej, jak z arcydziełaimi dawniejcej, 
pozna Tom tygodniowy dodatku rozsylany jest 

Raznłatnu Wazpłatnie wszystkim prenumerniorum, zarówno 

w Warszawie, jek na prawiney!, Obejmuje dziesięć 


Bezpłatny | 


3 arkuszy druku | ma za treść co tydzień Inny utwór, i 
Caracznie | wytoy, badź ar yglnalny, bądź Homaczony. Corocznie 
| Przejdziemy kalejna wszystkie literatury 
5 TOMY) orgpsjgwe i damy czytelnikom naszym kolekoye | AQ TOMY 
dzłeł interesujących. Po kilku latach każdy nast 
DARMO. | prenumerator stanie sie posiaga zem własnej bo- | DARMO 
gatej hihliotaki. x 
Dodatek Dotychczas, tj. od rozpoczęcia wydawnictwa | go jatąk 


w paździe! alku 1oku zeszlego weszly do niego dzieła 
m stepujacych plsarzy: H Antoma, Artura Grusze- 
cklega, E. Goncaurt'a. +lemeniyny 2 Tańskich notmanowej, T.T. leża, Stani- 
slawa Kazłowskiepo, Jana Lama, d. Lie, Ireny Mrozawiekiej, Tadeusza Padall 
ty. E. Rostanda (przekład M, Konopnickiej i WI, Zagórskiego). W druku dzieła: 
St. Pileckiego, Gosthe'go, Maryi Konopnickiej. 

W wyliorze maleryału Iireracklego du naszych dodatków książkowych dopoma- 
koja nam pp: 


Zygmunt Gloger, K. Kaszewski i ign. Matuszewski. 


CENA „GAZETY POLSKIEJ" wraz z Bezylainym Dodatkiem Tygodniowym: 
W Warszawie: Rocznie 9.60; półracznie 4 80; kwartalnie 2.40; miesięeznia kop. 
80.. Ź adnoszenietn do domów. 

Na prawinoyi: Rocznie rb. 12; półrocznie rb. 8. Kwartalnie rb. 3. 

CENA OGŁOSZEŃ w „Gazecie Polskiej" Za wiersz petltowy lub jego miejsce 
ma czwartej stronie za plerwszy raz kop. 10, za następne po kop. B. Za wiersz 
petliowy reklamy na 3 stronie kup. 16, 2a wlersz petltowy na plerwszej stronie 
kop. 30. Nekrologi! wiersz kop. 15. 


Redaktar i wydawca Fan Gadomski. 
Adres: Warszawa, Warecka 14. 


ses WUEWETSETZĘETENEGEGY I FEI M 200 10 TEE i 20 20000 DÓŁ OR 


Redakeya „ladnadniówki" na 
rzecz Warszawskiej Kasy przes 
zarności i pomocy din literatów 
i dzionnikarzy p. t.: 


Grosz do grosza 


ilonosi, iż ogłoszoniu do tej „„Je- 

dnodmówki" przyjmuje wyłącze 

wie Warszawskia Biura Ogłoszeń 
Ungra, Wiorzbowa 8, 


Roczniki Prawdy 


od r 1884 do 1898, do sprzedania 
po dwa ruble tom. 


PABUDZIŃSKI, Śliska nr. 6, 


LEKCYE ŚPIEWU 


sołowego. 
Piękna 58, m. 2. 


Cena ogłoszeń następująca: 
cala stronica (30 X22 otm.) 50 rb. 
vonicy =- 30 rh. 


Tysiące listów dziękczy: 
nych od najinteligontni 
pań, 


szych wynalazek 
NASZ už ych, pozwa- 
laja nam z całą sumionno- 
polecié wszystkim pa 
niom nagrodzony na Wy- 
stawie pracy kobiet paten= 
towany Szyndlera Biust- 
halter (Antygorset), Wy- 
nalazek ten, zastępujący 
gorset i uznany we wszy- 
stkieh państwach, daje zn- 
obodę rnehów, 
wskutek czego takowy no: w ciagu uałogo dnia wszystkie bez wyjąt 
ku panie, jako to: pracujące w biurach, szkałach, handlach, gospodynie przy 
domowych sajęciach pudróżujące, W EEE soort, uczennice, panie znajdu- 
Jace się w poważnym stanie, kar uiące, a nawst olerpiące, o ozem windozą 
udezwy pp. doktorów, do każdego egzemplarzu dułaczonu 
Binstlialter, opatentowany w ld-tu_ państwach, odznacza aig elegane- 
kiem wykończeniem z najlepszych i najmodnicjszych materyałów, nżywanyci 


na gorsety. 
U ENY 
NA A B c 
1b.360  rb.450 ri, ó, rh. GTA 
Detaliczuć obstalunki wysyłamy za zi 
towem wazędzie (nawet bez zada 
spłką 80 kop, Do ohstelunkn nale u 
centymetrach, werkzkach, ealach, lub na tnie 
rymunkiu. 1) Pelny obwód piersi, mier 


DD czar. j 
"b. 9,5 
neniem pacz 


pod pachi 
(wraz z piecami) ad A da B; 2) Pelny obwód stami naoko- 
ło od C. do D 13) Wysokość boku od A do ©. 

Wyłauzna sprzedaż na oało Cesarstwo i Król. I'olukiw 
w Warszawie, ul Marszałkowska Nr. IIB. l-aze piętro. 


Adres dla listów: „PF/arszawa, Szyndlera Biust- 
halter.“ 118 p. 


Bwieżo wyszła i jest do nabycia we wszystkich księgueniach 


oraz w Administracyi Prawdy broszura 


Stanisława luszyńskiego 


Karp u nas 


wyniki spostrzeżeń i doświudezcń hodowh karpi w gospodar- 


stwie rybnem „Kazimiera“ w Dlugiej 
Cena 30 kop. 


„nomęęzd ika o TEE 15 | STER ZE PZ IZZZA ZZOZ 


Kościelnej. 


Redaktor i wydawca dr, 


fil. A. Świętochowski. 


7 jładacacno Ieuaypow, Hapiaaa 18 Mapri 1999 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


